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T y m  wazystkim, którzy wyrazili  swe w sp ó łczucie ,  oraz wzięli udział w od­
prowadzeniu na wieczny spoczynek ,

t f p .  orof. JUUUSZA KŁOSA
a w szczegó lnośc i :  p. Mars ta ł  leowi Sena tu  R a czk iew iczo w i,  p W ie r  m iim trw w i W . 
R. i O. P. ks. ? o n g o ł ł  o wieżowi,  p W o jew o d z ie  Z. B eczkow iczcw  i. p Wojev*odzie 
M Z y n d r a m  K o ś c ia łk o w sk i rm u .  Jego  M ag n if icen c j i  R e k to ro w i  O p o c zy o sk iem u  
t S ena tow i 0 .  S. B., p. R e k to ro w i  S ied leck iem u ,  pp .  R e k to ro m  W yższych Uczelni,  
p. P re z y d e n to w i  ni W arszaw y m i .  S ło m iń sk iem u ,  ks. F r a t r o w i  S a w ic l i r ro u ,  R e k ­
to ro w i Bazyliki ks K a n o n ik o w i  C ich o ń sk ic m o ,  ks. p ro f  P u c iac ie ,  pp  D z iek a n o m  
W  y d z ia łów  U. S. B. z p D z iek a n em  W ydzła łu  Sztuk P ięk n y ch  L. Ślen d n ń s k im  
na czele ,  C z ło n k o m  G^ona P e d a g o g ic z n e g o  W ydz ia łu  Sztuk P ięk n y ch ,  D o w ó d cy  
O b o z u  W a ro w n e g o  p łk .  PakoszOw i,  K o m en d an to w i  Miasto p p u łk .  B łuck iem u, p. 
S ta ro śc ie  K ow alsk iem u ,  p. In sp e k to ro w i  Policji  I zydorczykow i,  S tow . A rc h i te k tó w  
Wił e ń sk ich  na ręce  p- S N aręb sk ieg o ,  G e n e ra ln em u  K o n se rw a to ro w i  J. Rcme«o- 
wi, p.  K o n se rw a to ro w i  S. L o ren tzo w i,  Z w iąz k o w i  L ite ra tó w  na ręce  p. W. H u le ­
wicza ,  p, orof. M M o re lo w g k iem u , W arszaw sk ie j  Sp ó łd z ie ln i  Arcll tek to n icz n e j ,  
D y rek c j i  T e a t ru  na ręce  p S z p a k ie w ic z a ,  Kołu  Nauko  w o -A r tv e t \ c z n e m u  m ło d z ie ­
ży Wydz. Sztuk P ię k n y ch ,  W ysok iem u  K o n w en to w i  MViinen*ie  o raz  za u św ie t ­
n ien ie  c e r e m o n ia łu  p o g r z e b o w e g o  p rz e z  o rk ies t rę  4 go p u łk u  U łan ó w  Z anieroeń-  
sk ich .  D o w ó d z tw u  tegoż  pu łk u  i w szy s tk im  u c ze s tn ik o m  tego  »m utnego  o b r z ą d ­
ku, sk ła d a ją  se rd ec z n e  p o d z ię k o w a n ie io n a .  c ó rk a  I ro d z in a .

Vaida Voievod tworzy rząd

• OD WYDAWNICTWA.
W obec niecałkownego zakończenia instalacji linotypów to naszych N a ­

kładach (graficznych „Z n ic z"  u> now ym  lokalu w W iin ie  p rzy  ul. b isku p ie ! 4, 
odkładam y ukazanie się pierwszego poniedziałkowego numeru naszego pisma  
do dnia  25 stycznia r. b.

Mrozy w Ntemezech.

lis 13 innie.
W y stą p ie n ia  pub liczne  S ta l ina  no  

szą  zazw ycza j  c h a ra k te r  >praw-ozda- 
.yczo-program ow y, D y k ta lo r  sow iecki 
u k a z u je  s ię  na t ry b u n ie  b a rd z o  r z a d ­
ko. S ko ro  lo czyni, m o w a  jego  jest j a ­
k b y  z a n ik n ięc iem  pew nego  ok re su  so- 
wiecKiej po li tyk i  „p ia n o w e j" ,  a z a r a ­
zem w y tk n ięc iem  d a lszy ch  ko le jno  ce 
lów i z ad ań  Z w iązku  Sowieckiego. 
.Yiowy te są p rz e to  o g ro m n y c h  rozm i .1 
rów , k a ż d a  n ich  sk ład a  się na n o r  
m a ln ą  ks iążkę  o 250 s tronach .

P am ię iu iny  p e łn ą  o p ty m iz m u  m o ­
wę Sta lina  z 28 m a ja  1930 r  na Zjeź 
dzie P a r t j i  K o m u n is ty czn e j  Było to w 
po łow ie  p ie rw szego  p ięc io le tn iego  o k ­
resu  „soc ja l is tycznego  b u d o w n ic tw a " ,  
a na p o czą tk u  k ry zy su  e k o n o m ic z n e ­
go. k t ó r y  już  |ak c iężka c h m u ra  z a w i­
sn ą ł  na ho ryzonc ie  św ia ta  kapita lis ty  
cznego. J a k  się późnie j okazało , n ie  
za trz y m a ł  Gę on na  g ran icy ,  od d z ie ­
la jącej ten  swuat od  Z w iązku  S ow iec­
kiego. lecz bez t ru d u  ją  p rzek roczy ł,
< b e jm u ją c  sw em i o b ja w a m i w szy s t­
kie dz iedz iny  „ p lan o w e j  g o sp o d a rk i  
soc ja lis tycznej" .

W  rok  pOźnii j, wr czerwia. 1931 r o ­
k u  S ta lin  w y s tąp i ł  Znów z. w ie lk ą  m o ­
wą p ośw ięconą  g łów nie  za g a d n ie ­
n iom  tak tyk i  p a r ty jn e j .

Od tego czasu cisza zaległa na 
szczy tach  w ładzy  sow ieckiej.  D op ie ro  
po  p ó ł to ra ro c z n e j  p rz e rw ie  S ta l in  p o ­
n o w n ie  p rzem ów ił .  O sta tn ia  iego m o ­
wa na  p o s iedzen iu  C en tra lnego  Kotuli - 
te lu  P a r t j i  jest sp ra w o z d a n ie m  z w y ­
ników ' zak o ń czo n e j  w łaśn ie  p ie rw sze j  
, ,p ia t i le Jk i“ .

C zerw ony  dyk-lalor n ie  w yzbył się 
swego o p ty m iz m u  w po s tęp y  g o sp o ­
d a rk i  sow ieckiej i w s łuszność  w y tk ­
n ię te j  linji po lityk i ogólnej. N iem a 
s]vosobu .-.prawdzie p rzy to czo n y ch  
p rzez  n iego  cyfr. Byłoby p ró ż n ą  f a t y ­
gą z a jm o w ać  się ich ro z t rz ą sa n ie m  w 
tej dz iedzinie , gdzie m a ją  one służyć 
p o tw ie rd z e n ie m  os iągn ię tych  s u k c e ­
sów. Ale n a w e t  na  podstaw ie  tego o fi­
c ja lnego  sp ra w o z d a n ia  w idocznem  się 
s* a je niepow odacnic  w zak re s ie  r e ­
fo rm  a g ra rn y c h .  Postępy ko lek  ty wi- 
zacji pozos ta ły  da leko  wfyle  za tern 
ch, by ło  p ro je k to w a n e .  „C hlebozagoto- 
w k a "  zaw iod ła  na  całej linji. „Sow cho  
Z' w y k azu ją  deiicyty W ykorzenić  
ch łopsk iego  in d y w id u a l izm u  się nic u 
ciało. Na wsi )>. nu jc  nędza i l i rak  żv- 
w nośei.

Ale — pow iada  ' S talin  — za cenę 
tych  w yrzeczeń (p rzym usow ych)  i 
o g ran iczeń  zdo ła liśm y  zdobyć p ó łto ra  
m i l ja rd a  rub li  na  ro z b u d o w a n ie  c ięż­
kiego  p rzem ysłu , na d o p ro w a d z e n ie  
n aszych  sił o b ro n n y c h  do s ta n u  o d p o ­
w iad a jąceg o  na jn o w szy m , w ym aga-  
n im  tech n iczn y m . Bez nich  bylibys- 
in \  p rz e d m io te m  m il i ta rn y c h  z a k u ­
sów' naszych  nieprzy jació ł,  u p o d o b n i ­
libyśmy >ię do  dzisiejsz. Chin. M ieli­
byśm y  nie  pakty  o n ieagresji ,  lecz 
w o jny" .

P assus  pow yższy  w sk azu je  d o b i t ­
n ie  na pań.slwoYi e p rzede  wszy slkit-m 
po li tyczne  zan iżenia  r e io r in  g o sp o d a r ­
czych Sow ietów . W im ię  s tw orzen ia  
potęgi m il i ta rn e j ,  o p a r te j  n a  w ła snym  
I rzem yśle . naw ołu je1 Stalin  do w y t r ­
wałości i jio iw ięcenia, m im o . iż wde 
ze n ik t {: są s iad ó w  b liższych lub  d a l ­
szych Z w iązku  Sowieck iego k ru c ja ty  
p rzec iw k o  n iem u  o rg a n iz o w a ć  nie  z a ­
m ierza ł .  M ety le  h as ła  i m e to d y  Koin- 
in te rn u  są w ocz ich S ta l ina  ś ro d k iem  
do to ro w an ia  d róg  w św ia t  rew olucji  
k o m u n is ty c z n e j ,  ile po tęga  po lityczna 
i m i l i ta rn a  państw  a sow ieckiego.

P rzy m k n ijm y  oczy na o d m ie n n ą  
w e w n ę trz n ą  rzeczyw istość  rosy jską . 
u dojr«fany w z am ie rzen iach  z e w n ę ­
trz n y c h  Z w iązku  Sov ieckiego p rz e ­
d łużen ie  w ie lk ich  lin ij  polity ki im p e r  
ja l is ty ezn e j  b ia łych  ca rów .

Testis.

B min. Zaleski prezesem Rady 
Nadzorczej Banku Handlowe­

go.
W BRSZflW ft. Pal. Na sobotniem 

oosiedzeniu Rady Nadzorczej Banku 
Handlowego w Warszawie został jed­
nogłośnie K o o p m w a n y  do Rady i w y ­
brany na stanowisko prezesa Raay 
Nadzorczej Bsnku były minister spraw 
zagranicznych p. August Zaleski. Pan 
minister przyjął zaofiai owany mu 
mandat i był już ooecny na poste 
d’eniu Rady Nadzorczej. Jednocześnie 
na temże posiedzeniu powołani zosta1' 
do Rady Banku pp. Henryk Stiasour- 
ger, bvły kom sarz generalny Rzeczy­
pospolitej w w. m. Gdańsku, Feliks 
Wiślicki, naczelny dyrektor Tomaszew­
skiej Fabryki Jęciu, abiu, oraz p. flltred 
Falter, prezes Twa Robur

S. Stefan Starzyński złożył 
m a n d a t .

P Stefan S ta rzyńsk i ,  b wicenii 
m s t i r  sk a rb u ,  k tó ry  zosta ł  n ied aw n o  
m ia n o w a n y  w icep rezesem  B. G. h  
złożył m a n d a t  poselski.

Czesi w  W a rsz aw ie .
W ftRSZflW B.Pat W  dniu 14 bm. 

o qodzinie 13 ej przybyli z Pragi do 
Warszawy członkowie komitetu cze- 
skostowackiego porozumienia praso­
wego, pod przewodn ctwem prezesa 
Syndykatu Dziennikarzy sen. Jerzego 
Pichla i w towarzystwie szefa wydzia­
łu prasowego czeskoslowacniego mi- 
nisteistwa spraw zagi anic/Hych p. Jana 
Hajeka.

Uroczyste otwarcie tegorocznego 
V-go zj?zdu nasmpi w niedzielę dnia 
15 b. m. o god inie ł2-ejw południe 
Przy tei sposoonośd minister dr. 
Strasburger wygłosi oaczyt pod ryt : 
„Gdynia, Gdańsk, Pomorze*.

T itc k i chce esiąść 
w Urugwaju

BERLIN. Pat, W-g doniesień pra­
sowych, Trocki zwrócił się do rządu 
urug we jskii go z prośbą o zezwolenie 
na osiedlenie się w Urugwaju.

W  zw iązk u  ze wen ow ioną  akc ją ,  zintf- 
rzn jącą  do  wszczęcia p rocesu  b ea ty f ikacy j-  
nege k r ó l o w e j . Jadw ig i ,  odbyty  się w Kra-

GENE-Afl. Pat. Na międzynarodo­
wej konferencji w sprawie skrócenia 
czasu pracy zabrał w dniu i4 b. m. 
glos między irmemi delegat rządu 
włosk'cgc de Michaejts, inic|»tor zwo­
łania konferencji, któiego yystąp.o- 
nie oczekiwane było z wieikiem zain­
teresowaniem. De Michaelis wypo­
wiedział się za rmędzynarodowem 
wprowadzeniem przez wszystkie kraje 
40-godzmnego tygodnia precy, z za­
chowaniem obecnego poziomu za­
robków robotniczych. Uważa on jed-

PflRYŻ (Pat.). Rewolucjoniści Ka- 
taloriji nie zrezygnowali ze swej akcji 
i obecnie rozwijają energiczną dzia­
łalność wśród robotników rolnych. 
W  rozmaitych miejscowościach Kata- 
lonji zorganizowano oddziały chłop 
skie, które atakują policję. Liczne re­
wizje, dokonane przez władze poli­
cyjne w miastach K,italonji, skłoniły 
lewolucjonistów do pozbywania się 
bomb i granatów i do porzucania 
ich na ulicach i w ogrodach, w celu 
pozbycia się kompromitujących do-

BUKftRESZT. Pat. Desygnowany 
na premiera Vaida Voievod odby* 
dziś szereg rozmów, mających na ce­
lu utworzenie nowego rządu. Ponie­
waż Titulescu zastrzegł sobie czas do 
namysłu, c.gło.' zenie listy nowego ga­
binetu musiało Dyć odłożone. Mamu

B E R L I N .  ( P A T ) .  W c z o r a j s z a  k o n
f e r e n c j a  k a n c l e r z a  S c h l e i c h e r a  7. p r z y ­
w ó d c ą  r u e m i e  c k o  - n a r o d o w y c h  H  u- 
g e n b e r g i e m ,  t r w a ł a  2 i p ó ł  g o d z i n y .  
W y n i k i  r o z m o w y  o t a c z a j ą  k o ł a  r zą -

BERLlN. Pa*. Wobec rozpoczęcia 
pi zez pewien oatam prasy ostrej kam- 
panji przeciwko kanclerzowi Schleiche- 
rowi i jego rządowi, między innemi 
w zwią.ku z ostatni n zata'gitm 
z Landbundem, ukazał się dzis ko­
munikat, zapowiadający wydanie przez 
rząd ostrych zarządzeń na wypadek 
kontynuowania przez prasę akcji pod­
rywania autorytetu rządu, względnie

kow ie  dn ia  9 bm . uroczystości  ku  Je j  czci /.
in ic ja ty w y  J.  E. kis. Metr, Sap iehy ,  zakon  
czone  a k a d e in ją  w  Sa*li Dom n Katoliokiegu.

i /Atchalece podjęli s ę wpjynąć na 
Titulescu, aby przyjął tekę sprsw za­
granicznych. Komitet wykonawczy 
partą narooowo-chłopskiei ped prze
wodnictwem Maniu postanowił udzie­
lić całkowitego poparcia Vaidzie.

t w i e r d z a  i n f o r m a c j ę  o o c z e k i w a n e j  
r e o r g a n i z a c n  g a b i n e t u  R z e s z y .  W y -  
mi en ia >ą  G r z e g o r z a  S t r a s s e r a ,  j a k o  
k a n d y d a t ®  n a  s t a n o w i s k o  w i c e k a n c -  
l e r z Ł  i k o m i s a r z a  rząclu R z e s z y  
d l a  P r u s .

podżegania do aktów gwałtu. Powo­
dem do tego ostrzeżenia Pyla odezwa 
pomorskiego Landbundu, nawołująca 
chłopów c!o samoobrony i ogłoszony 
dziś w .Voeikische Beobachter* ry­
sunek, przedstawiający gromadę chło­
pów niemieckich, uzbro unych w kosy 
i cepy, gotowych do walki. Pod ry­
sunkiem znajdował sie napis: „Gdy 
chłopi w kra;u powstaną*

WARSZAWA, (Pal) Se jm ow a kom is ja  
liiKlżctftwii przvst:| j)ila w sobotę  do  ob rad  nad  
hud/.e tem Ministi—stu  a Opieki Społecznej, 
k ló ry  re fe row a ł  pos. Sow iftski (BR), p o d k re ś ­
lając  z uznan iem . ,że m im o  ciężkiej 'sytuacji 
bud/iil ten pozostaje  n iemal w niezm ienionej  
w y.sokości. Z n a tu ry  rzeczy jest on wybitnie  
wyda tkow y , przewidu  jąc w  doch o d ach  2 mi 
Ijony w  w y d a tk ac h  —  99 mil  jonów .  W  zw ią ­
zku z reorganizaeć i  Ministerstwa, przejęciem 
j< dnycb agend, a s j .asowan;em  innych, n a ­
stąpiła  r ed u k c ja  etatów w ogólnej liczbie 128.
I łochodowo.ść uzdrow isk  p ań s tw o w y ch  — Bu 
sita. C iechocinka.  I łr uąkĄriS, K ; v n >cy — 
wzrosła i 1319 tys. zł. Rok ubiegły był d!a 
ii»slytucyj ubezpieczeniowyeti  b a rd zo  ciężki. 
Sk ładki  m ale ją ,  a św iadczenia  rosną .  Tak  sa 
ino rosną  zaległości od p racodaw ców .  Naj 
więcej zag ro żo n y  jest Zakład  Ubezpieczeń 
Praoow ników  U m ysłow ych  na w ypadek  b r a ­
ku pracy. Niema innego w yjśc ia  — a lbo t rze ­
ba będzie znacznie  jKidoiość sk ładki,  a lbo  og 
l auiczye św iadczenia  z 9 na  6 miesięcy. Y\ y- 
da tk i  na  b e z robo tnych  zm nie jszono  z GO rffi 
ii(l m il jonów. Zniżka ta pozosta je  w związku 
z u tw orzen iem  F u n d u szu  P om ocy  d la  Bez­
robotnych.  Po m o c  ta da je  p o m y śln e  wyniki 
w terenie. F u n d u sz  m a obecnie na  u trzy m an iu  
G00 tysię-cy głów rodzin.
V dyskus j i  zabra ł  głos p. m iniste r  opieki spu 
tocznej dr. H u bick i podkreślając ,  źe wobec 
ogólnego ciężkiego kryzysu, p rzeżyw anego  
przez kra j,  budżet  len nie może być w tej 
mierze  podw yższon ' '  w jak ie j  na leża łoby  so ­
bie tego życzyć. Nie s taną ł  on jednak  niżej 
od inych budżelós.  i u s to su n k o w an ie  się r z ą ­
du do  tego budżetu  wcale nie było tak u je ­
mne. W  dalszym  ciągu m in is le r  od pos ł a d  i 
n a  p y tan ia  poszczególnych mówców . W yczer- 
jiu jących w yjaśn ień  udzielali p o n a d to  wice

BERLIN . Pat. Niemcy ogarnęła 
fala silnych mrożów, które w Beninie 
dochodzą do 12 stopni w mieście 
i 15 poza miastem. W Berlinie wzy­
wano wielokrotnie dzisiaj straż ognio­
wą do rożnych wypadków, spowodo­
wanych ragłernj mrozami, miedzy in. 
w mieszkaniu kanclerza Schleichera, 
któie się znajduje w ministerstwie 

. Reichswenry, pękiy trzy lury od cenz 
tralnego ogrzewania, powodując prze­
to zalew w kilku pokojach.

Kto w y g rs ł?
W flRSZftY  fl. Pat. W trzecim dniu 

ciągnienia Ili klasy 2G Polskiej Pań­
stwowej Loterji Klasowej następujące 
wieksze wygrane padły na numery 
lesów.

50 tysięcy zł. — 98.090 i 139.398, 
20 tysięcy—83.357, 15 tysięcy—92325 
10 tysięcy—4 119 i 111515, 2 tysiące 
-564, 2U.603, 139.260.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WP.RS7.flAVćl. Pat. Giełda. Londyn 

29 98—29,97 Nowy Yoik kabei 8.929 
Paryż 34,85. Praqa 26,43. Szwajcara 
17'.90. Berlin 212 10.

Papiery proc . 5 prcc. konwersyj- 
na 43,25. 6 p cc. dolaiowa 57,75 — 
58-. 4 p.oc dolarowa 56 50 — 56 25—
56.50. 7 proc. stand zacyjna 56,50—
56,63—55,58 10 proc. kolejowa 100.
7 proc. L. Z/ ziemskie dolar. 38,25. 
4 i pól proc. ziemskie 37,25— .37 50.
8 proc. wars'awsKie 44.75 - 44,z5—
44.50. Bkcje: Bank Polski 84—83 --

0r. KrzeinisAskf
C h o ro b y  w ew nę trzne ,  spec .  z n r ^ o K e  i j e l i t  

przyjmuje od 12— 2 i 4 — 6

Klott.
P»  k o ń co w em  przem ów ien iu  sp raw ozdaw  

cy ko m is ja  p rzy ję ta  budżel Ministerstwa Opie 
ki Społecznej większością  g łosów z dodan iem  
według  v n łosku  re fe ren ta  w dzia le  TUJ .v 
doch o d ach  i roz-chodach k w o ty  po  300 tys. 
zt na  n a d zó r  n a d  in s ty tuc jam i ubezpieczeń 
społecznych.

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty,

Kiedy będzie lepie j?  Im j o l  gorzej,  tern 
częście j z ada je  * i ę . e k o n o m is to m  to pyitauic. 
l ’« n  więcej z jaw ia  się  p ro ro k ó w ,  z w ia s tu j ą ­
cych różową j>rz'-,szło3ć.

Solidni ekonomiśc i ,  nie cin-ąft ludziom  
jrstić uow orocznyoh n as tro jó w ,  w y k rę c a ją  się  
w g ran icach  zawiłej  n au k o w e j  te rm ino log j i  
ektracrnk^/.nej. Nie znaczy  to, by  m ówili  nie 
pruwKh W jpm tt  p rzcc iw n ie .m ów ią  wyłiiczuie 
o p ra w d z ie  przy jem n e j  i lekkoM raw nej .  L»y- 
r tk t 'o rz \ '  instyliuó-ft b a d a ń  k o u ju n k lu r .  zgod 
ru t  o p o w iad a ją ,  że kryzyis, j a k o  eiągłe, licz 
r.adyiejrn- p o g am zan ie  się życia gospodarcze  
go ju ż  ilawmo się  skończył,  bo  w Jipcu i 
-■'■ęrpnin in k u  ubiegłego z a u w ażono  p ierw szą  
jTOprawę n icn u to w a n ą  od lal p a ru .  Djirektn 
izy  n ic  są  obow iązan i  wiedzieć,  j a k ą  ro lę  
oocgi.rły tu anitwykanskie  szw in d e ik i  przed  
wyborcze.  D yrek to rzy  n o tu ją  sk u tk i  i z g a r ­
n ia ją  efekty.

żmii ekonoii i iśei  —  zam ias t  j a s n e j  odpo  
wic-dzi na  p o w y ż ^ e  p y tan ie  —  w y b ęb n ia ją  
teore tyczny  w yk ład  o tern, że. k ryzys  „ ę skoń 
e:zy, gdy' wzm ogą tdę inwe-stycje. gdy n a ro d y  
bi^dą m iały do s iebie  zaufan ie ,  gdy k ap  
tały będ-ą p łynęły n ieu s ta n n ą  sh-ugą, gdy po ­
kój z a p a n u je  na  ziemi,  a Nieancy1 zapon tuą
0 k o ry t  irzu. B ardzie j  krewcy,  m ów ią  o la­
kmus czynie, k tó ry  m a oczyścić powie trze ,  
p rzy czem  m ntg i  ją h y trze  i skiei-ow-ują n a ­
szą uwagę  n a  n.ewyzyiskan-e i n ic  da jace  S’ę 
w yzysk iw ać  rynki  Sowieckie.

Jc.szeze inn i  z a p e w n ia ją  nas,  że nic o ,ę  
w iedzą, bo dziś  o .światowej g o spodarce  de 
eytiują politycy  a n ie  ekonomiśc i .

Yłlszyscy cni  m a ją  s w o j ą  rację .  Nawet 
w tedy, p rz em .lc za ją  I rap  n i c . c , zdegonc 
ro w a n e ,  m a le ją ce  cyferk i  nasze j  p rodukc ji  
Ale- i.i Icm, iinrtKH luzem.

* * *
S ą  leż tsuy ekonomiśc i ,  k tó rzy  z nad 

u d a r u  m ąd ro śc i  zatrac i l i  z m o w y  sens. da ła  
naiwność, ich ro z u jn o w ań  polega n a  m iesza  
nhi p rzyczyn  ze Śkuitkanił. Są całe  k o n fe ­
rencje ,  na  klóiwch doieguci różny'ch p ań s tw  
d n .u c n a ją  w s łupek  rtęci, chcąc  go obniżyć
1 w ten ryp osób leczyć chorobę.  Zwłaszcza p« 
dan ie  o zii iesieuiu t a ry f  colnyeb j a k o  l e k a r  
, tw i t  n a  kr;, zys, jes t  p rze raź l iw ie  bezdenne .  
1J. zec ie /  C-bu./caie s taw ek  ce lnych  nędz  i o do  
p ie io  rezu l ta tem  przy wj-óooaej rów now agi .

^Prze Jw czesne i nagłe  obn iżen ie  ceł, lub ich 
zniesienie  -—  w yw oła łoby  n a raz ie  w- licz­
nych k ra ja c h  n a ty ch m ias lo w e  wielk ie  Kala 
s t ru ty  ekonom iczne .  Ii łatego b a r je ry  celne 
i ruie wciąż .będą  rosły i od g rad za ły  państ  
W a, aż do icli m ożlńcej  siuno w\ s ta rcż a ln o ie ' .

* S
ftzy m a rue ję  .sam ow ystarcza lność? :  G d» 

na całym  śuvtija:ie p a n u ją  gospodarczy  i p o l ‘- 
ly czn j  ba łag an ,  gdy wciąż się  ro z p y ch a  k r y ­
zysowa zaraza  m o ro w a  —  co ma robić  pań 
stwo. chcące  się r a fo w ać ?  Przecież  m ie d z -  
n a ro d o w e  p o ro z u m ien ia  są  obecnie  ty lko  nie 
porozumienia-mi.  Przec.iez p ra w d z iw y  sdlida- 
ryzmi m ię d zy n aro d o w y  to ' i y m fo n ja  przyszki- 
ści. iV|społczekny jązz  m ię d z 'n a r o d o w y  jgfu  
sza i o tępia .  Gzy/  nic  lepiej w tych w a r u a  
kach  zatkurp'- u-ózy, p o m y ś leć  i rob ić  p o r z ą ­
dek moż-liwie w łasnem i sikami? A że przy- 
lein będzie  m us ia ła  -ibniżyć się  s topa życio 
w a —  to pew n  . N iezawszc m ożna  żyć -ta 
cudzy  ra ch u n e k ,  z ja d a ją c  zag ran iczne  p o ż y ­
czką  Gza.sem p< tknie, się  haczyk ,  kłórt-go nie 
m ożna  w yp łuć  z tafv,-ością.

' t a k ie  są ,.rozsą:ćóe'‘ r a c j e  óam ow yslar-  
czalno.ści —  istnie.ją pozatnm  rac je  s tanu 
te zawsz-e b ę d ą  decydowały .

* * *
Ju ż  d w a  m ies iące  t rw a  s t r a jk  robo tn ików  

p/u-tcrwych w Ih i iik ien-e  (1 'raneja)  P rz e  3 
p a r a  d n iam i  d w u ly d ę cz n y  th im  ro b o tn ik ó w  
z(*rganiz(łw-il się w podłiód, k tó ry  rozproszy  
hi połia ja .  Dzięki ujirzej iności  jx>licji krwi 
było niewitde.

* # *
T ak i  m a ły  G r iń s k  m ia ł  1 stycznia  /  b. 

aż 39.042 zarc j i -s t row anych  b e zro b o tn sc h .
* *

:t(t(Hi ro b o tn ik ó w  p o ńczoszanych  Ateksaiul 
re w a  p orzuc i ło  pra< ę, g»dyż d y re k to rz y  zano 
wie^ziuli r e d u k c ję  jilac. Z d a je  s ię  zarysow y  
waż pstwszt-ehny s t r a jk  w U - I z i ,  a to w zw ą
zku z w ygaśn ięciem  s ta ry ch  k o n t r a k tó w  
n iechęci dyrektorów- do z aw ie ran ia  u m ó w  
zbiorow ych.  Chcą on i  p o t r a k to w a ć  ro b o tn ’- 
ków ;ndywidxuilnie i w ten sposób na jw ię ce j  
wy ta rgow ac.

Międzynarodowa konferencja
w  sp raw ie  sk rócen ia  czasu pracy.

Rrmty I granaty na ulfr^ch Barcelony.

nak, że sprana zarobliów winna być 
pozostawiona do u godnienia w po­
szczególnych 1< rajach W poniedzia­
łek zabierze głos delegat rządu pol­
skiego wiceminister Doleżal. Dyskusja 
generalna na konferenaji potrwa do 
wtorku, poczem cafcędzie się głoso­
wanie nad zg^szonemi wnioskami, 
z którycn największe zainteresowanie 
buazi wniosek grupy robotniczej o 
stwierdzenie konieczności zachowania 
istniejącego poziomu zarobków, po 
wprowadzeniu 4 J godzin, dnia pracy

wodew. Wczoraj w:eczorem na jed­
nej z ulic Barcelony odebrano dwie 
porzucone bomby, któremi bawiły s:ą 
dzieci jako zabawkami Na innych 
ulicach znaleziono razem bomb i gra­
natów około 115 sztuk. W rozmai­
tych miejscowościach wpobliżu Bar­
celony policja dokonała oaółem 36 
aresztowań, w związku z podejrze­
niem o działalność wywrotową. W 
Tarragonie wykryto w mieszkaniu 
prywatnem potaierrną.faDryką broni.

Gzaug.

! i i  A K U R S A C H
K R O J U  I S Z Y C i P

!
Iconcca jo n o w an y  eh p rz e z  M in i s te r s tw o  W. R. i O. P.

Z. J&CEWSCZ8WEJŚ
WILNO, UL. MICKIEWICZA 22, K. 31

15 s tyczn ia  r. b. 7 0 s tan ie  o tw ar ty  na d o g o d n y ch  w a ru n k ac h  5 t y ^ O d f l i O W y  k l l fS  
k r o j u  i  s z y c i a  dla i n te l ig e n tn y c h  p ań .  (W a k a tó w  l iczba  ogran iczona) .

P rogram : N auka  kroju su k ie n  l p łaszczy ,  n a u k a  kroju b ie l izny ,  nauka  S 2 y c i a  na
in a te r ja ło c h ,  h a fc ia r s tw o .  O p l a t a  za kurs w ynos i  40 z ł .  Dla p rz y je zd n y c h  m ie ­

szkan ie  i u t rzy m an ie  za 50 zł. m ie s ięczn ie .

Zderzenie
ŁÓDŹ, jP a t j .  Poc iąg  j>ośpicszii\ Nr. 1 W a r  T rzy  wagony  zostały  rozbite, lokom otyw a

szawa— Kraków , zdąża jący  do  Łodzi,  wpadł  uszkodzona. Spow odow ało  to trzygodzinne  o-
na  ły ły  innego pociągu  p o d  P ruszkow em . późnienie  pociągu Nr. ł.

NAJTAŃSZY LUKSUSOWY
HOTEL - PENSJONAT7 AK0PANE - BRISTOL

OŚRODEK. Ż Y C IA  T O W A R Z Y S K I E G O  i S P O R T O W E G O
Idealne wamnki wypoczynkowi — Dancingi i ftve o’c!ociłJ w ogrodzie lub im sali. 

C H O R Y C H  B E Z W Z G L Ę D N I E  N I E  P  R Z Y J M U  J E M  Y.

Kwiatowa 7, te!. 14-25

Akauemja w Krakowie ku czci Królowej Jadwigi. Francja —  Chiny.

“Uiifflrencia Sculefchsra z hiigadbęrętem.

d o w e  Z b l i ż o n a  d o  Scn le i -
c h e r a  . . T a e g l i c h e  R u n d s c h a u *  p o -

ZacisfrzeRie waSk? Schlfcit z Undhunflem

P A R Y Ż ) .  ( P a t )  N a ’ w c z o r a j s z e m  
p o s i e d z e n i u  w p a r l a m e n c i e  p o r u ­
s z o n o  s p r a w ę  u s t o s u n k o w a n  a  s ię  
F r a n c j i  d o  k o n f l i k t u  c h i ń s k o - j a p o ń ­
sk ie g o .  P r e m i e r  P a u l  B o n c o u r  z a ­
z n a c z y ł ,  ż e  c h o c i a ż  w C h i n a c h  p a ­
n u j e  n i e p o r z ą d *  k  i c h a o s ,  j e c n a k  
j e d n o c z e ś n i e  c z y n i o n e  s ą  t a m  u s i ­
ł o w a n i a  g r u n t o w n e j  z m i a n y  p a n u j ą ­
c y c h  o b e c n i e  s t o s u n k ó w .  Z e  w z g lę -

Hiszparsji mrozy i śmsżycs
P A R Y Ż .  ( P a t ) .  Z  O v l o d o  . (H isz -  

p a n j a )  d o n o s z ą  o p a n u j ą c y c h  w 
t a m t e i s z y m  o k r ę g u  m r o z a c h  p rzy 
r ó w n o c z e s n y c h  o p a d a c h  ś n i e ż n y c h .  
M i a s t o  j e s t  n t m a  1 ca łk  o w i c i e  od-  
c i ę t e  o d  r e s z t y  ś w i a t a .  N a  s ł y n n e j

LONDYN’. (Pnij.  W  Mnnchosłerze i 
bliższych okolicach  odczuto  dziś trzęsienie zie 
mi. Kiika d om ów  lżejszej budowy doznało  u-

Trząslenle zfemi w Arpiik
naj-

Budżet Min. Opieki Społecznej.
m in is te r  JNestrzycki i g łówny in spek tor  prac

d u  n a  t e  w ys i ł k i ,  k a ż d y ,  k t o  j a k  
p r e m j e r ,  p o z o s t a j e  w i e r n y  w s p o m ­
n i e n i o m  r e w o l u c j i  f r e n cu sK ie T  m u s i  
s i ę  o d n i e ś ć  d o  n ic h  z s e m p a t j ą .  
F r a  n c u s k a  p r z y j a ź ń  z J a p o n j a  n i e  
m o ż e  w p ł y n ą ć  n a  s t a n o w i s k o  F r a n ­
cji w  k o n f l i k c ie ,  w k t ó r y m  n a l e . y  
s ię  k i e r o w a ć  j e d y n i e  z a s a d a m !  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i p r a w a .

d r o d z e  K a s t y l s k i e i  z o s t a ł  w s t r z y ­
m a n y  r u c h  z p o w o d u  z a s p  śn  eż-  
n y c b .  C z ę ś c i o w o  p r z e r w a n a  j e s t  k o ­
m u n i k a c j a  t e l e f o n i c z n a  i t e l e g r a ­
f i czna .

szkodzeń. W  wielu b u d y n k a ch  powypnd iły 
■s/y-by L udność  w  pan ice  uyieklu na ubi e. N 
szczęście o f iar  w ludziach nie by!o.



Z U R J E R W I L E Ń S K I Nr. 12 (2553)

W/chiiwaniL fizyczna, a ogłuuitn^
sportowe.

S por t  zw ycięsko  wszedł w mSsy, 
z y sk u ją c  coraz  więcej zw o lenn ików , 
lecz zd ro w a  idea jego, poży teczna  dla  
je d n o s tk i  i spo łeczeństw a , nie przez 
w szys tk ich  zosta ła  na leżycie  z ro zm n ia  
n a  S paczy ły  ją o b łę d n a  pogoń  za re 
k o rd a m i  i k ra ń c o w a  specja l izac ja ,  co 
jes t .  niestety- p o p u la rn e  »w śró d  .sze­
ro k ic h  rzesz sportow ców , chodzących  
luzem , a także  w śród  w ielu  k lubów  
s p o r to w y c h  w W iln ie  i publiczności,  
g o n iące j  za em o c jo n u  jącem w id o w is ­
k iem . P o w s ta ł  d z iw n y  typ tak  zw ane  
go „ sp o r to w cu " ,  p o zos ta jącego  pod  
w p ły w e m  „og łup ien ia  sp o r to w eg o  
S p o r to w iec  ten  w y su w a  um ie ję tn o ść  
rz u c a n ia  dysk iem , b iegan ia ,  pływu 
n ia  i t. n. na  czoło zag adn ień  całego 
życia , nic nie u z n a ją c  p ąz a te m .

T a k i  ■specjalista ś ru b u je  n ie raz  swą 
j e d n o s t ro n n ą  sp ra w n o ść  f izyczną, jak  
ta le n t  w  no g ach  wr p ię śc iach  i t. p. do 
k u lm in a c y jn e g o  p u n k tu  sw y c h  możli 
w ośc i  f izycznych  ze szkodą  n ie raz  dla 
z d ro w ia  a zaw sze um ysłu , d la  zd o b y ­
cia chw ilow ego  e fek tu ,  jak  pok lask  
t łu m u .

Na te re n ie  W iln a  z p o d o b n i  mi prze  
j a w a m i  w spo rc ie  w a lczy  od  d łu ż sz e ­
go już, czasu  O środek  W y c h o w a n ia  
Fizycznego- r e p re z e n tu ją c y  n a jn o w ­
szy  o p a r t y  n a  n a u k o w y c h  p o d s taw ach  
I te ru n e k  w sporc ie  — w y ch o w an ie  
f izyczne.

Genezy  lego k ie r u n k u  na leży  
s zu k ać  w  s ta ro ż y tn e j  Grecji, w  klasy 
cznej zasadz ie  d ą ż m i a  do r ó w n o w a ­
gi d u c h a  i c ia ła  p rzez  ćw iczen ia  fi 
fcyczne.

W sp ó łczesn y  k ie ru n e k  ten łączy w 
sobie  zasady' sp o r to w e  Angłji, skąd  
w y sz e d ł  sport-  k tó ry  m o żn a  o k reś l ić  
de f in ic ją  p. W. J u n o sz y  - D ąbrow sk ie  
go („Co lo jesi s p o r t ”); „Całość  wysil 
ków m ięśn io w y ch ,  sp o w o d o w a n y c h  
w y s i łk ie m  w oli  i w y k o n a n y c h  p rzez  !u 
dzi lu b  p ew n e  zw ierzęta ,  podczas  wal 
k i ,  p o d d a n e j  p rz e p iso m  p rz y ję te m ,  w 
celu  p o m n o ż e n ia  siły. zręczności i pię 
k u a  c ia ła  ludzk iego  lub  zw ierzęcego  
o ra z  d o s ta rc z a n ia  w y p o c z y n k u  u m y ­
s ło w i"  —  o ra z  zasad y  szw edzk ie j  gun  
n as ty k i ,  d ążące j  po przez ćw iczenie  
n u ę ś n i  d o  u o d p o rn ie n ia  i w zm ocnię  
rda  całego o rg a n iz m u .

Je d n a k  zasad n iczą  cechą w ycho  
w a n ia  f izycznego jes t  k sz ta łcen ie  psy 
eh ik i spo r tow ca ,  by  d ać  m u m ożność  
w y ro b ie n ia  zd row ego  i poży tecznego  
.sportowego p o g ląd u  n a  św ia t,  k tó ry  
u s p ra w n i  całe  jego  życie u m y s ło w e  i 
w n ie s ie  no w e  p o ży teczne  w ar to śc i  do 
jeg o  pracy- ja k  spraw-ność, um ie ję l  
n o ść  zdobycia  się n a  m a k s im u m  w y ­
s i łk u ,  w y ro b io n a  w ola  i t. p

Je s t  r zeczą  zupe łn ie  zrozum ia ła ,  
że spo rtow iec ,  u ję ły  w ro z u m n e  ra m k i  
p rzep isó w  w y c h o w a n ia  fizycznego, 
p ręd ze j  do jdz ie  do od k ry c ia  d rz e m ią  
e r g o  w  sobie ta len tu ,  a rozw i ja jąc  ten  
ta le n t  m ą d rz e ,  p ręd ze j  osiągn ie  re k o r  
d} i u t r z y m a  się d łużej n a  ich p o z io ­
m ie.

J a s k r a w y m  p iz y k ła d e m  n ie rac jo  
n a ln e j ,  dążące j  do zysku  p o l i ty k i  n ie  
k tó r y c h  k lu b ó w  sp o r to w y c h  w Pols 
co, jes t  fakt . za rżn ięc ia "  znanego  bio 
gac7.a iP e tk iew icza  k tó r y  z asa p ie rw ­
sz e j  w ie lkośc i zszedł w szeregi ty lko  
d o b ry c h  zaw odników ’, ale  p rzefo rso  
w a n y  i w y k o le jo n y  p rzez  liczne biegi 
d la  am bic j i  w łasne j  i k lubu . W  podoh  
ny  sposób  m oże być także  „w-y ko ń  
c z o n y "  i b iegacz K usociński.

N a to m ia s t  o b se rw u ją c  po li ty k ę

1'RZY DOLEGLIWOŚCIACH ZOŁĄDKO- 
YVO - KISZKOWYCH, b ra k u  ape ty tu  atonji ,  
kiszek, wzdęciach, zgadze odbijan iach ,  ogol­
i łe m  podrażn ien iu ,  bó lach  gfowy m ig ren o ­
wych, zastoson a nie l — 2 szklanek n a tu r a l ­
n e j  w o d y  gorzkiej „FRA.\CI. ' łż[^A JÓ ZE FA " 
wy A-ołuje d oskona le  odróżn ien ie  p rzew odu  po 
karm ow ego.  Żądać w  ap te k ac h  i drogerjach

M IC H A Ł  B R E N S Z T E J N .

'sportow ą F innów  k tó rz y  s to su ją  w  poł 
n i m e to d ę  w y c h o w a n ia  f izycznego i 
nie p rz e fo r s o w u ją  sw ych  zaw odn i 
ków. zau w aży m y , że k a ż d y  ich zaw ód  
n ik  świeci b la sk ie m  gw iazd y  p ie rw ­
szej w ie lkośc i p rzez  d łuższy  czas  i co 
ro k u  p ra w ie  p o ry w a  się na  novv> r e ­
kord .

W ileń sk ie  k lu b y  sp o r to w e ,  p ra w ie  
w szystk ie  idą po złej d rodze  k o m p le t  
i ego n ie z ro z u m ie n ia  idei sp o r tu .  Mo 
że d la teg o  (ho m a te r j a łu  n a  ‘sportow­
ców nie b rak )  ogó lny  poz iom  w i le ń ­
skiego sp o r tu  w porów m aniu  z inne  
m i  o ś ro d k a m i  w k r a ju  s to i n a  n ieza  
szczy tnym , n i s k im  poziom ic

W p ra w d z ie  św iad o m i k ie ro w n ic y  
w iększośc i  k lu b ó w  u s i łu ją  szerzyć  
w łaściw y z ro zu m ien ie  -sportu w śró d  
m łodego  n a ry b k u ,  j e d n a k  w ys iłk i  ich 
nie d a ją  k o n k re tn y c h  w y n ik ó w . Część 
sp o r to w c ó w  w pogon i za k a r j e i ą  w ąt 
p l iw ą  w p a d a  w w yżej w z m ia n k o w a n e  
„o g łu p ien ie  sportow-e" i ż ad n e  l e k a r ­
s tw o  nie d z ia ła  n a  n ich . a reszto b rn ie  
s a m o p a s  po n ie w ła śc iw e j  d ro d z -  spec 
ja lizac ji .

W  sporc ie  w ileń sk .m  nie jest dob 
rze. O śro d ek  W y c h o w a n ia  F izy czn e ­
go jak  rów n ież  i w iełe  za rz ą d ó w  k lu ­
b ów  s p o r to w y c h  ro z u m ie ją  dob rze  i 
p r a c u ją  n a d  p o p ra w ą  o b ecn e j  s y tu ­
acji.

N a jb a rd z ie j  pow ołany  jes t  do tego 
oczyw iśc ie  O śro d ek  W y c h o w a n ia  Fi- 
-zyczuego, ro z p o rz ą d z a ją c y  w y k sz ta ł ­
conymi i fachow w m  p e rso n e lem , jed- 
n ą k  jego akc ję  osłab ia  b ra k  środków  
ar .a terja lnvch , O jcow ie  m ia s ta  n ie  ro 
zu m ie ją  zapewme w artośc i  w y c h o w a ­
n ia  f izycznego, sk o ro  w budżecie, n ie  
p rzew id z ie l i  n ic  na O środek  W F. 
T a  d z iw n a  ob o ję to ść  do sp ra w y  
tak  don ios łe j  z d u m ie w a  w p ro s t ,  bo 
ta k a  n a p rz y k ła d  O szm iana , B ia łystok  
p rzeznacza  ją co rok na cele W . F  po 
k ilka ,  lu b  k i lk an aśc ie  tys ięcy  złotych.

K ończąc  ten pob ieżny  rz u t  o k a  n3 
pa lące  s p ra w y  sp o r tu  w ileńsk iego  
dziękuje  my’ p. k a p i ta n o w i  Ostrów 
sk ie m u  za udz ie len ie  pow yższych  in- 
fo rm a c y j  z te j  dz iedziny.

W ,ł. H o łu b  o w ic z .

Prof. Dr. Jul jcTi Szymański 
w Kownie.

P _of. dr. J .  Szymański, b. mar 
szalek senatu bawi obecnie w Kow­
nie, dokąd udat się na zaproszenie 
kowieńskiego uniwersytetu. Prof. Szy­
mański wygłosi w Kownie szereg  wy­
kładów z dziedziny okulistyki, ponad­
to zetknie się z wieloma osoD istcś-  
ciami politycznemu, z któremi go 
wiążą węzły dawnych stosunków po­
ił,eważ urodził się on i wychował na 
terenie dzisiejszej Litwy, (iskraj.

Sfcn. S obolew ski  i T arg o w s k i  
zwrócili  slą  do s ą d ó w .
W  zw iązk u  z a r ty k u ła m i  ka tow ic  

k ie j  „ P o lo n j i "  o  aferzp  p o d a tk o w e j  
k s ięc ia  Pszczyńsk iego  sen. T a rg o w sk i  
(BBWR.) w y s to so w ał  l is t  do m arsza !  
k a  S en a tu  z p ro śb ą  o  zw ołan ie  sąd u  
m a rsz a łk o w sk ie g o  d la  zb ad an ia  w y s u ­
n ię ty c h  p rzec iw  n ie m u  przez  p ra sę  za 
r; utów.

W te jże  sp raw ie  sen. Sobolew ski 
z a sk a rż y ł  „k o lo n ję  p rzed  są d e m  k a r  
n  ym .

70 rocznica powstanie listopadowego.
W  d n iu  22 s tyczn ja  rh. p r z y p a d a  

70-ta rocznica w y b u ch u  pow stan ia  
•styczniowego, k tó rą  pow inno  uczicić 
całe społeczeństw o niety łko  celem zło­
żenia ho łdu  sam ej idei pow stan ia ,  ale 
także  os ta tn .m  ży jącym  jeszcze w e te ­
ra n o m  1863 r.

W W a-szaw ie  pow sta ł  w tymi celu 
W ie lk i Komitet O bchodu  j>od p ro te ­
k to r a t e m  P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczypos 
polile j i Pierwszego M arsza łka  Polski 
z panią  M arsza łkow ą P iłsudską  na  cze 
lc. Na cz i l i  k o m i ta tu  W y k o n a w c z e  
go s ta n ą ł  gen. Rydz. - Śmigły.

Ne dzień 22 stycznia  Komitet ten 
w y d a je  o d z n a k ę  p a m ią tk o w a  dla 
v,.szy.s!kich ży jących  jeszcze’ w e te ra ­
nów . Uroczysta  d e k o ra c ja  w e ł e n  
n ów  odbędzie  się w W a rszaw ie  oraz 
we w szystk ich  m iejscow ościach, k tóre  
u rząd zą  odpow iedn ie  obchody . R ó w ­
nocześnie  wręczony będzie w e te ranom  
, Dar H o n o ro w y "  w postac i jednoinie 
sięeznej pensji w eterańskiej.

C e n ira in y  K om ite t  O bchodu  w M a r

Za przykładem ■Europy.

W i l i i  i bó jk i  w salach  o b ra d  p a r lam en tu  
przesta ły  być przywile jem  tylko Europy .  Prze 
niosły się ono także i na  k ra je  egzotyczne 
ni. innemi i na Japon ję .  J a p o n c zy e ,  hiąc za 
p rzy k ład em  E ^ m p i  ustanowili  .v sw o im  pa,r 
lam encie  rów nież  s traż  p a r tam  -litanią , zapr.i

wiującr ją  jed n a k  o d razu  do walk, ćwicząc ją  
szczególnie w  walce dżin  —  dżitsu.

Na zdjęciu lułszem w idzim y członków stra 
ży p a r la m e n ta rn e j  japońsk ie j  ćwiczących się 
w m etodach  wałki d i  di -  dżi-lM

Niesamowita wojna z nudystami w Kanadzie.
SEKTA I>1 CHOBORCÓYY OBRAŻA 

OBY CZAJ NOŚĆ PUBLICZNĄ.
Od u luższcgo czusu Kanada Jest terenem  

nicsam i*ych w ydarzeń, które prasie lam tej 
szej dostarczają sensacyjn ego  inaierjalu. 
Rząd kanadyjski w ziął aię energicznie ao  
zlikw idow ali sek ty  O uchoberców , która ob  
saża obyczajność publiczna ,,pnav; iając nu- 
dyzm  na w ielką skalę. V' -tka 2 tą sektą  
trwa już od szeregu m iesięcy. N ie  m ożna  
sob ie  i nią absolu tnie dać rady. P om in ie  
w szelkich  zakazów , m asow ych aresztow ań  
i w yroków  skazujących, D uehoborcy z n ie .  
praw dopodobnym  uporem trw ają przy ss .o  
ich praktykach i posuw ają sw ą zuch ralośe  
do tego stopnia , że nago dem onstrują po 
ulicach m iasta
DZIWACZNE W IERZENIA DUCHOBORCÓW

Sekta pu ch ob oreów  jest pochodzenia  ro ­
syjsk iego . Uw ażają s ię  o n i za potom ków  
C (cicieli Słońca i grom adnie odpraw iają r ó ­
żne dziw aczne obrzędy, które m ają oznaczać  
„dziew iczą czystość"* 1 pow rót d» natury. 
N iektóre ich ecrcm onje w ym rgają zupełnej 
nagości!

Na dziew iczych  terenach K anady D ueh o­
borcy założyli liczne kolon je, p c iu d o w a li  
sw o je  św iątyn ie  i  sw-oje szkoły , Z czasem  
jednak rzetJ kanadyjski zan iep okoił d e  fch 
p.aktykum l t zaczął w ym agać, żeby poddali 
się  ogólnym  przepisom  prawa, zakazującego  
publicznych pokazów  nagości. N iety łk o  jed­
nak nie "znalazł posiucnu, aie w y H w irózieć  
m usiał praw dziw ą w ojnę tej sekcie  i do taj 
pory n ic  m ożna pow iedzieć, żc opanow ał 
sytuację .

P oczątkow o lłu ch o b o .cy , jak  Monnowo- 
wie, przenosili się  z  m iejsca na m iejsce, 
z. jednej prow incji do drugiej, żeby znaleźć  
s ie  poza „asięgiem  „karzącej ręki .prawie- 
dliw.rści**. t łs t itn io  rząd kanadyjsk i w ydał 
nrzeclw  nim  drakoń sk ie  zarządzenia: zaha-

m

Pochodzenie mumij egipskich w Wilnie.
Za zasługę p o czy tać  należy p. W ło 

d z im ie rzo w i H otubow iczow i, że p ier  
w szy  w jęz. p o lsk im  zw róc ił  uw agę  
c z y te ln ik ó w  n a  n ie z n a n e  szersze i p a  
biiczno.ści- naw et w ileńsk ie j,  m u m je  
eg ipsk ie  posiadane- w W iln ie ,  i sp o l­
szczył, zdobiące  ich s a rk o fa g i  n a p isy  
h ierog lif iczne , pTzed la ty  30 o d czy ta  
ne i n a  jęz. ro sy jsk i  p rz e t łu m a c zo n e  
p rzez  zn ak o m iteg o  eg :p to loga . fj. ł er- 
sb u rsk ie g o  prof. T u ra je w a .  ( . .K urier  
W i l .“ N r.N r. 295 i . 296 z dn. 24 i 28 
X II  1932 r ).

Z achęcony  a r ty k u łe m  p. H„ s k o ­
r z y s ta łe m  z k i lk u  d n i  św-iąlceznwh, 
ab y  o ile m ożnośc i  w yśw ie tl ić  sp raw ę  
k o m u  i k ied y  W fh io  zaw dzięcza  zdo ­
b yc ie  ty ch  c ie k a w y c h  zab y tk ó w . R e ­
z u l ta te m  p o s z u k iw a ń  a rc h iw a ln y c h ,  
a p r z e d e w ^ y s tk i e m  p rz e j rz en ia  nie 
o cen ionego  ź ródła ,  jak iem  są s ta re  
ro czn ik i  „ K u r je ra  W ileńsk iego" ,  jest 
p on iższe  sp ro s to w a n ie  i p a rę  wyją- 
n ie ń  u z u p e łn ia ją cy c h  c e n n y  a r ty k u ł  
p. H — cza.

Na dz is ie jszy  w ileńsk i  zb ió r  egip 
to logiczny, z n a jd u ją c y  się w  M uzeum  
U. S. B., złożyły się pozosta łe  p o  skon - 
f i s k o w a n iu  w  r .  1865 M uzeum  Tysz- 
k ie  w jeżow skie j Kom isji A rch eo lo g P z  
n e j  i n a b y tk i  p óźn ie jsze  is tn ie jącego  
d o  r. 1919 M u zeu m  rządow ego  p rz y  
ro sy jsk ie j  B ibljo tece P u b l iczn e j

P ie rw szem i p rz e d m io ta m i  dział  
eg ipsk i  w  M uzeum  tyszk iew iczow - 
s k .e m  in a u g u ru ją c e m i  b y ły  p rz y s ła n e

w  g r u d n iu  1859 r. z P e te r s b u rg a  p rzez  
b. p ro f .  u n iw . i ak ad .  m e d y k o -c h iru rg  
w  i W rtnie  Karola E dw arda E ichw alda  
2 m u m je  k ro k o d y le  z M end is i te r ra -  
k o to w y  posążek mumijTci egipskiej,  
p o k ry ły  h ie rog lifam i.  O czem  prezes  
Komisji, Eusf hr. T yszk iew icz , p o ­
w ia d o m i ł  je j  c z ło n k ó w  n a  po s ied ze ­
n iu  18.11 1860 r. st. S tylu (,.Kurj. W ił"  
1860 Nr. 22 s t r  213).

R zeczyw is tym  w szak że  zaw iąz  
k iem  zb io ru  eg ip to logicznego  w  M u­
zeum  Kom. A rcheob s ta ła  się m um ia  
iu u zk a ,  d a ro w a n a  przy k o ń c u  r. 1860 
p rzez  A leksandra hr. B ranickiego, 
W y e k s p e d jo w a m e  jej z Białej C erkw i 
ao  W iln a  sy g n a l izo w a ł  E. T y sz k ie ­
wicz na posiedź . 11.XI t.  r „  sk u tk ie m  
czego obecn i  n a  tem że ze b ra n iu  p o ­
wołali  hr. B ran ick iego  n a  cz ło n k a  ho- 
n o row eg i Kom isji („K urj.  W il .“ 1860 
r  Nr. 91 'd r .  935).

uAleksander B ra m c k i  (nie, j a k  przy­
puszcza  p. II„ K onstan ty) był z a m i­
ło w a n y m  p o d ró ż n ik ie m ,  f in a n so w a ł  
ekskui-sję A nton iego  W agi do E g ip tu ,  
k tó re m u  sam  to w arzy szy ł  i s ta m tą d  
przy*wiózł znaczne  zb iory . Po p o w s ta ­
n iu  s tycm iow i-m  b y ł  n a  zes łan iu  w  S a ­
ra tow ie ,  poczem  u zy sk a ł  pozw olen ie  
w y ja z d u  zag ran icę ,  d łuższy  czas zno ­
w u  p o d ró żo w a ł ,  n a b y ł  ś u c h ę  w G a­
licji, gdzie z e b ra ł  jedną  z w iększych  
b ib l jo te k  p r y w a tn y c h  w  Polsce, w r e ­
szc ie  20 p a ź d z ie rn ik a  1877 r. z m ar ł  w 
Nicei.

Mumtję pow i tan o  w W iln ie  na po

z ano w szelk iej dalszej im igracji do Kanady 
ich w społwyz.nawców z R osji, zaczęto z caU  
sbrowokśclą prawa stasow ać siarą  icstawc. 
przcw-fdnjącn karę trzceh !«* w ięzien ia  . za 
cbrazę obyczajności publicznej, a w reszcie  
nw ięziom t przyw ódcę Ducholm rców W era- 
gina

WALKI I*{>Lir.łI Z NACU.SAML
Duehoborcy odp ow ied zieli na to organizo  

waniem  zuehw ałyeb dcinon.straeyj. Na ;iti 
eaeh m iast i m ia stecze l kanadyjskich paja 
w iły się  bandy nagich m ężczyzn i kobiet, 
w znoszących w rogie okrzyki przeciw  rządo­
wi P olicja  otrzym ała n a k a z , postępow ania  
bez pardonu. Dem onstrantów rozpędzano  
gazam i trująeem i, a przyw ódców  i agitato­
rów odw ożono do w ięzień . D ochodziło  n ie­
raz d o  kom icznych scen. M łodzi, barczyści 
policjanci, uzbrojeni w sikaw ki, nic bez w i­
docznej ochoty  oblew ali ziinną wodą nagie  
ciała lub uganiali s ię  za dziew icam i Ducno- 
borców , by je  zm usić do w stydu i przywozili 
nia jak ich  szat.

Gdy m im o licznych  aresztow ań detnen  
stracjc te  n ie  ustaw ały, w ładze zarządzlty  
m asow ą oftłaseę. Na sam ochodach ciężaru  
w ych, po 500 „sztuk*' naraz, zw ożono do 
w ięzień  aresztow anych I> ich ooor-ów  W ic- 
zicnia kanadj j.skie są dziś przepełnione.

DRASTYCZNE SCENY W SĄDACH.
R ozpoczęło s ię  m asow e ferow anie w yro­

ków. Sędziow ie m ieli roboty po uszy. Na 
jednego nudystę nic m ożna było  prze/na  
czyć  w ięcej czasu Jak prłtórej minuty-. 
Y\iszyscy zresztą zostali skazan i jednak or ■> 
na trzy łuta w ięzien ia . Każda obław a przy­
nosiła  w  .sumie 1 500 lat w iezien ia .

Prasa kanadyjska cytuje w ypadki dra 
stycznych scen , jak ie rozgryw ały się  w są ­
dach. .Jednego razu trzy d ziew czyny roze-

- .■'fev.ą-y.óiv.Ąj;-wk' ■■ ■

siedź. Kom isji  11 s tyczniu  1861 r Prza  
w o d n tc z ą c y  w tym  d n iu  b. p ro l .  m u  
w er .  i nkatl. wil , A dam  F< rd. Adnnm 
wicz ,w o k a z y jn y m  odczycie  wyłożył 
zebrany m  trzy różne  sp o so b y  balsa 
m o w a m a  zw łok  E g ipc jan , zależnie  od 
s tan o w isk a ,  za jm ow anego  przez z m a - 
-lego w społecze.ńslwit;. o p isa ł  towa 
rzyszące  im o b rz ę d y  r e l :g ijne  fudzi<-> 
znaczn ie  n ie k ló ró y c h  h ie roglifów , u- 
in ieszczonych  n a  sa rk o fa g u  d rew nia  
ny m  tej m u m ji ,  z k tó ry c h  -wnosił. /  ’ 
je s t  o n a  kob iecą  i pochodzi z epoki 
R am zesa  III-go (Kurj.  V il 1861 r. Nr. 
5 sir. 440).

Po upły wie noku do  to w arzy s tw  
-samotnej m u m j i  p rzy b y ła  ca ła  serju  
zr.byików  egipskich .

Na p o czą tk u  r. 1862 w ró c i ł  właśnie 
do  E u ro p y  z d łu g o trw a łe j  podróży p o  
Egipcie  i N ub ji  M ichał Tyszk iew icz  
p rzy w o żąc  ze sobą  zbiory- w ysok ie j  
w ar to śc i  n a u k o w e j  i a r ty s ty czn e j ,  /. 
k tó ry c h  600 p rz e d m io tó w  b ronzn-  
w y c h  d a ro w a ł  p a ry s k ie m u  M uzeum  
w L oury rze , tym  sp o so b em  „dos ta r  
c z a ją c  d la  n a u k i  ca łk iem  n o w y ch  i 
p rzez f ra n c u sk ic h  b a d a c z y  sta rożydno  
ści eg ip sk ich  ca łk iem  n ie z n a n y c h  m a 
te r ja łó w " .  T en  m a g n a c k i  d a r  d la  za 
granicy  wyswatał ś ród  ro d ak ó w  wiel 
k ie  n iezad o w o len ie .  Zwłaszcza  krev 
n y  p o d ró ż n ik a  s ta rszy  b r a t  za łożycie­
la M uzeum  W ileńsk iego  i cz łonek  ko 
misji. K o n s ta n ty  h r  Tyszk iew icz , czy 
n ił  h r  M ichałow i \yyrzuty , że  tak  c e n ­
ne z a b y tk i  „n ie  d o s ta ły  się L i tw ie"  t 
j. W ilnu ,  lecz trafiły ' w- ręce obce. Na 
co otrzy m a ł  „ p rz e k o n y w u ją c ą ‘ go od 
pow iedź  ,żc te w y k o p a l isk a  egipskie  
, n a  L itw ie  s ta ły b y  się ty tk o  p rzedn i i ) 
te rn  n ie z w y c z a jn y m  i c ie k a w y m " ,  pod

brniy się  na sali rozpraw tli a ziiproi“--'tnwa- 
i;'n przeriw wyrakinn i Zgiirszcny sę-dzia inn- 

- s i 1 opuścić salę. Takich wypadliówr było  
w ięcej. -  1 ,

N l(ł*p*ęśli vłc r;ą dzieci Duchoborców . 
Oddane na w ychow anie obcym  ludziom  czc 
kać m uszą i m ęczyć się, aż zaślepieni fana­
tyzm em  rodzice odsiedzą karę.

i*RO.IEKT OSADZENIA DUCHOBORCÓW  
NA O DLUDNEJ WYSIUE.

Pis.Li cm Duchi-l crcć, w bynajm niej iu'c 
-został rozw iązany, 'ła ją c  przcliranlone w ię­
zienia , rząd kanodyjski zastanaw ia się , Ć<> 
reb ić dalej. W yłonił się  projekt, żeby człon  
ków tej fanatycznej sck iy  osadzie na jednej 
z licznych, odindnych w ysepek wzdraź ivy- 
hr-zeżu Kelsimbji brytyjsk iej, na północ od 
w yspy Vanc«uvcr. P ow ołana została S(ice 
jnina kom isja, która w-ybrnć ma jedną z 
wysp i poczynić przygotowaniu do m asow ej 
riiportw i? Ihichotioreńw Sam przywódca  
sekty- Wei-ngin objaw ia zam iar wyem igrc  
w ania ze sw ym i w-spółw; znaw cam i do M ek­
syku (i n.)

K O L E I N Y  Nr. 2

Odsieczy Wileńskiej
2 p o w o d u  n iep rz o w id z ia n y ck  t ru d n o -  
lici t e c h n ic z n y c h  (p rz e n o sz e n ie  do  n o ­
w e g o  Iolcalu dru lrsrn i)  uleeże s ię  z a ­

m ia s t  15 b m „  w e  ś ro d ę  18 b. m. 
T R F Ś Ć  R E W E L A C Y JN A  

Redakcja 
ODSIECZY WILEŃSKIEJ 
W ilno, ś - t o  Je rab i  z, 5 — 10

czas gdy  w L ouvrze  „p rzy n io s ły  przy 
s ługę n a u c e " .  T e m  n iem n ie j ,  z apew ne  
jaid w pływ em  tegoż Kon s tan  tego T y ­
szkiewicza. zw łaszcza że i s a m  Michał 
T-cz b y ł  cz ło n k iem  Komisji Archeol. 
od jej założenia . „M u zeu m  W ileńsk ie  
za p o m n ia n e  też n ie  zosta ło : bo  o p ­
rócz p o d a r u n k u ,  już  w  n im  złożonego, 
op rócz  m a łe j  posydki obecnie załącza 
jucej się, (hr. Michał) p rz e z n a cz a  jesz­
cze dla M uzeum  dw ie  n iu m je  i inne  
c iek aw e  eg ipsk ie  szczątk i,  k tó re  są w 
Tlrodze z E g ip tu  d o  Europy-". Kon 
s ta n ly  T-cz eoprędzc j  poda ł  o jem  do 
pub liczne j  w iad o m o śc i  w  k o re sp  m 
denc ji  z pow. B orysow sk iego  (podpis 
K. T! K urj  W ił 1862 Nr. 36 s tr .  290L

R/eczyw iśoie  n ieb aw em  E ust .  Ty 
s /k iew icz  już 14 k w ie tn ia  t. r. z a k o n n i  
n ik o w a ł  cz łonkom  Kom isji o  n a d e j ś ­
ciu ow ego  „ p o d a r u n k u "  w po-stam 222 
p rzedm io tów - ,,po w iększej części bósi 
wa, żu k i  św ięte  i inno sym bole  z czcią 
re l ig i jn ą  d a w n y c h  l ig ip c jan  zw iązek  
m a ją c e js  zaś w m ies iąc  późxiiej, 11 
m a ja ,  o o t r z y m a n iu  w sp o m n ia n e )  wy­
żej „m a łe j  p o s y łk i" ,  z aw ie ra jące j  6 
s ta ro ży tn o śc i  eg ipsk ich  i 12 s k ó r  p ta  
•kich 'z ag ran icznych"  (Kurt. Wil. 1862 
Nr. 31, tftr. 2 4 8 ’i Nr. 39 str. 312)

Po zap o w ied z ian y ch  przez K o n s ta n ­
tego  T-cza d w ó ch  mumja-ch nie znu- 
laz.h m żadnego  ś ladu  ani w ro c z n i­
kach  „ K u r je r a "  an i  toż w a k ia c h  b. 
Kom isji  A rcheologicznej. O śm ie lam  
sic p rzypuszczać ,  że są to  dw ie  rau- 
m i jk i  dziecięce, w y raźn ie  w k a ta lo ­
gu  d rukow anym i ro sy isk im  z r. 1885 
p rzy p isan e  Mirbalcrwi Tyszk iew iczo-  
yvi.

P rzy  te j  okaz ji  n a s u y r a s ię  też myśl

szaw ic zw róc ił  się do  Z a rz ą d u  G łów ­
nego F ed erac j i  PZOO, z p ro śb ą  o p o ­
m o c  yy o rg an izo w an iu  uroczysty-ch ob 
chodów  tej rocznicy przez W ojew ódz­
kie i PowiatoYce Zarządy ' Federac ji .

* * *

O bchód  70-tej rocznicy' pow stan ia  
s tyczniowego odbędzie  się również w 
WTlnie. W  d n iu  14 bm . o godz. 13 
na  zaproszenie  Z arząd u  WYtjewódzkie 
go F ederac ji  PZOO., yv sali konferen  
czypnej U rzędu  W oj Cwódzik i ego , odby­
ło się z e b ran ie  o rg a n iz a c y jn e  W ile ń ­
skiego Kom itetu  O bchodu  tej w ieko­
pom ne j rocznicy.

W  zastępstw-ie p rezesa  F c rac j i  n. 
Góry zaga ił  zeb ran ie  poseł Dobosz, 
s k ła d a ją c  n a s tę p n ie  p rzew odn iczen ie  
o b ra d  yy- ręce  p. yyojewody yyileńsk 
go Reczkowicza.

Główny-ni p u n k te m  o b c h o d u  b ę ­
dzie a k a d e m ja  w czas ie  k tó re j  o d b ę ­
dzie się u roczys ta  d e k o ra c ja  w e t e r a ­
nów  i doręczony- im będzie  d a r  h o n o ­
rowy. Dalej p ro je k to w a n e  są m a n i f e ­
s tac je  patrjotyT.zne, z a ró w n o  na p l a ­
cu  Ł u k isk im ,  j a k o  też na  Górze Z a m ­
kow ej.  Z w iązek  S trze leck i z o rg a n iz u ­
je  rów n ież  n a  Górze Zamkoyyej ob 
chód p o d  n a z w ą  „ O g i r s k a  S trze leckie  
go". Zgłoszono jeszcze w iele  in iw ch  
pro jek tów '.

O s ta teczn ą  decyz ję  o  p ro g ra m ie  o b ­
chodu  po w eźm ie  K om ite t \Vrykonayy- 
czy- k tó r y  'zbierze się n a  p ie rw sze  p o ­
siedzenie  w' p o n ied z ia łek  dn ia  16 b m  
o godzin ie  18-ej. Wr sk ła d  K om iie tu  
teg o  yweszli: prezes  F e d e ra c j i  E d w a rd  
Góra, j a k o  p rzew o d n iczący ,  oraz p p  
Rruniewcski, Dobosz, Dobaczewski. 
D ługowski, C hudyba ,  H iilerow a, F lir- 
szberg, Hołoywnia, 1 fi-jcwiez, Kozłoyy- 
ski Eug., Kulczycki, Mty'narczy'k Ma- 
aiszkieyy-icz, Oclunkoyv.ska, Podoska- 
S lud n ick i  W acław Szpak iew icz  i Szy- 
d łow śki.

W. K 1EVIL!CZ i S-ka
W ilno, Mickiewicza 19, te!. 1-4S

s p r z e d a ż

GÓRNO- 
Ś L ą S M E G O

K O N C E R N U  Gii£SCH£ SP, AKC.

WĘGLA
D o s ta w ę  n a ty c h m ia s to w a  w szczelnie 

z a p lo m b o w a n y c h  w o zach

S P O R T
Zwycięstwo I przegrana 

Chmielewskiego.'
STOKHOLM. (Pat.). W Stokhol- 

rr.ie rozpoczęły się międzynarodowe 
zawody bokserskie z udziałem do­
skonałego boksera polskiego Chmie­
lewskiego. Pierwszego dnia pięściarz 
polski spotkał się ze Szwedem Flod- 
stroemem. Mecz zakończył się zdecy- 
oowenem zwycięstwem Cnmielew- 
sKiego. Walka należała co jednej 
z najpiękniejszych wieczoru. Prasa 
szwedzka w swych sprawozdaniach
specjalnie wyróżnia technikę i do­
skonały styl Polaka Drugiego dnia
przeciwnikiem Chmielewskiego był 
Szwed Oestling. Chmielewski, zmę­
czony' wa'xą poprzedniego wieczoru, 
spotkanie przegrał.

Wilnianie niję łodzian.
ŁÓDŹ. (Pat.). Wileńska drużyna 

hoKejowa Ognisko bawiła wczoraj w 
Łodzi, gdzie rozegia:a mecz z Ł.K.S. 
Spotkanie zakończyło się zwycięst­
wem drużyny wileńskiej w stosunku 
3 : 1.
Ostatnie dni wpisów n? żeńskie 

kursa narciarskie.
Okr, Ośrodek W. F. w Wilnie po- 

da:e do wiadomości, że wpisy na 
kurs narciarski dla pań i panów nie- 
stowarzyszoriych z Wilna i prowincji, 
uptywa z dniem P.l. I. b r. o godz. 
18 ej. Kurs rozpoczyna się z dniem 
23.1. b. r. Wszelkich informacyj zgło­
szenia przyimuje Ośrodek W. F. Lu- 
dwisarska 4, II p.
Zawody szermiercze o mistrzo­

stwo o. 0. K. iii
odbędą się w dmu 16 i 17 b. r. w 
Grodnie. Z Wilna staje do zawodów 
8 oficerów i 6 podoficerów. Wynik 
zawodów podamy w środę.
Turnie] koszykówki o puhar 
Wytwórni Win i Przetworów 

Owocowych.
Wil. Okr. Zw. Gier SpoH. komu­

nikuje, że turniej zapowiedziany od­
będzie się w dn u 22 b. r. w sali 
Okr. Ośrodka W. F. w Wilnie Zato- 
szeriia pny,mowane są do dnia 20. I. 
b. r o godz. 15-tei — sekretarjat, ui. 
W. Pohulanka I8r. 14 m, 37.

List d s Redakcji.
Szanow ny  Panki Redautorzel
YY d n iu  11 bież. mies. czasopism a „Eks-  

press  W3lni.ski“ o raz  Dziennik  W ileńsk i"  u- 
injeściły  nieją^oclne z rzeczywistością w-zmianki 
o  rzek o m o  t ru an ;  ni s tan ie  f inansów  Se jm iku  
W ileńsko-Trockiego, k tó ry  m a  grozić  nawet 
zam knięc iom  swoich różnych  agend

W  związku z powyższem  u prze jm ie  proszę 
o umieszczenie w sw ojem  poczy tnem  piśmie 
wyjaśnienia,  i e  s tan  f inasów Se jm iku  W ilcu 
sk o  - TrocK-iego jest zupełnie  do b ry  i żadnej  
z agend  jego nrc n ie  grozi an i  obecnie ani  też 
w przyszłości.

Przewodniczący W ydzia łu  Powiatowego 
S la ros ta  J .  dg  T ram ecou rf.

KOM FORTOW A
C U K I E R N I A

U

99
MICKIEWICZA 7 
Telefon 22-z2FORTUNA

CODZIENNIE 0 0  GODZ. b-ej WIECZ.

KONCERTY KAPELI D AMSKIEJ
W SO BO TY, NIEDZIELE I ŚWIĘTA PO R A N K I OD 12-ej DO 2-ej P O  POŁ.

8-oki. Humań. Koedukacyjne Gimnazjum z prawami glmr państw.
C. KLUCZOWEJ (Wilno, Biskupia 4 — 5)

przy jm uje  na  Il-gie p ó ł ro c z e  u czn ió w -e n ic  do  kl.  od  lV -e j  do VIl-ej  w łączn ie  
S e k re ta r ja t  c zy n n y  co d z ien n ie  od  9-ej do 2-ej

W I L E Ń S K I  
PRYWATNY PANK HANDLOWY

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A
OIDZ.j Ł W LIDZIE — ui. Suwalska 84.

Z a ła tw ia  w szelk ie  o p e r a c je  w zalc.ree b a n k o w o śc i  wclr d zące .

żo ivym icnione w ty'mże końilugu pud 
Nr. Nr.1 19 i 20 dw a bożki egipskie, zna
lezione p rzez  eg ip to lnga  frunc . M a n e t  
tu, z k tó ry m  M icha! T-cz sp o ty k a ł  się 
na te re n ie  sw ych  p o sz u k iw a ń ,  p o ch o ­
dzą  rów ónież  z jego d a ru .

M ichał Tyszk iew icz  po  p o w s tan iu  
styczni-owem m ieszk a ł  p rz e w a ż n ie  za 
g ra n ic ą  i z m a r ł  18 l is topada  *.897 r. 
w  R /yinie . Do jego  zgonie  w szystk ie  
jt-gsi zJnory z n a jd u ją c a  sic w P aryżu , 
ro z p rz e d an o  z l icy tac j i  p rzew ażn ie  d i 
g łów nych  Muzeów' stolic europe jsk ich . 
P a m ią tk ą  jio n ich  p ozos ta ł  l u k s u s o ­
wo w y d a n y  w języku franc . w P a r y ­
żu 1898 r. ka ta lo g  a u k c y jn e  /  33-m a 
przeąiys nenii tab licam i.  Tu też nale 
ży sp ro s to w a ć  m y ln ą  wdadonnyść Est- 
re jchera ,  że te k s t  „D ziennika podro­
ży po E gipcie i Nubii" Michała  T-cza 
fc .z. I. Pa ryż  1862) r z e k o m o  pisała  
Zofja  z K an tiń sk ich  W ęgierska , jest 
bow iem  a u to g ra fe m  sam ego  T-cza, o 
czem  św iadczy  syn jego  hr. Jó ze f  Tj 
szkiewicz, p o s ia d a ją c y  a u to g ra f  nie 
w ydane j  części H-iej (TysZkiewiczi 
ana  Pars .  I).

Po  u p a ń s tw o w ie n iu  zb io rów  K o­
m isji  A rcheologicznej, dz ia ł  egipto- 
logiczny w całości p rzeszed ł  do M u z e ­
um  rządow ego  przy R-ce Pub liczne j.

Oto jeszcze  p a rę  szczegółów, zwią 
zanych  z in n em i m u m ja in i  o trzy m a-  
nem i już w okres ie  is tn ien ia  M uzeum  
rządow ego

Dnia 10 m a rc a  1871 r DyTekcja 
R ibljo teki P u b liczne j  k o m u n ik u je  ku  
ra to ro w i  oikr. n a u k .  wil., że z w ie ­
d za jąca  n ie d a w n o  M uzeum  W ile ń ­
sk ie ,  Zofji, M ik id a jó w n a  K islauskaja-  
•/a p o ś re d n ic tw e m  s k a rb n ie z k : w i le ń ­

sk iego  M ary jsk iego  p raw osł .  m o n as lę  
r n  żeńskiego , p rzys ła ła  w d a rze  do 
tegoż M u zeu m  2głow y m u m i j  e g ip s ­
k ich , k tó re  w cie lono  do  d z ia łu  a r c h e ­
ologicznego. (Arcli. b. B-ki Pub ł.  Wil. 
ro k  1871).

(k> zacz p. K is lan sk a ja?  —  m e  d o ­
wiedziałem. się.

D n ia  1 g ru d n ia  1898 r. p rzew iez io  
ńo d o  M uzeum  z W e re k  2 n n im je ,  
d a ro w a n e  przez k a n c le rz a  Rzeszy Nie 
rnieykiej ks ięc ia  H o h en lohe .  J a k  się 
d o w ia d u je m y  z r a p o r tu  DyTekcji B-ki 
1'uól.. do o trz y m a n ia  ty c h  m u m i j  przy' 
czynił się K ustosz M uzeum  W ileńsk ie  
go, P o k ro w sk i j ,  gdyż a d m in is t r a c ja  
W erek ,  sk ła d a ją c a  s ię  p ra w ie  wyłącz  
m e z P o lak ó w , n iechcąc  oddać  m u m ij  
v* ręce rosy jsk ie ,  'zam ierzała  w ysłać  je 
do  K ra k o w a  (Arcli. b B -k : Pub l.  W ił 
Rok. 1898). W łaśc iw y m  w szakże  po 
w odem  w y zb y c ia  «ię m u m ij  p rzez  ks. 
H ohenlo liego  z m u z e u m  d o m ow ego  w 
W t r k a c h  by ła  p rz y m u s w a  w y p rzean ż  
d ó b r  y io-w iltgenszte jnow skich .

K s ią ż e  H o h e n l o l i e - S c h i l l i n g s f u r s t ,
od r. i«94 k a n c le rz  Rzeszy, by ł żo 
n a ly  z księżn iczką  M arją  Sayn - W it-  
tg ens te in ,  c ó rk ą  S te fau ji  Radziw iłłów  
ny, s io s t ry  D o m in ik a ,  o r d y n a ta  nieś- 
wieskiego, po k tó re  (o lbrzym .e  do b ra  
radz iw ił ło w sk ie  przeszły' w ręce W it 
tgens te ina , a po  n im  H ohen iohego .

H ohen lohe ,  ja k o  o b c y  p o d d a n y ,  zo 
s ta ł  zm uszony' d o  l ik w id ac j i  całe j  fo r  
luny  ro d z iw tł łow sko  w ittgenszte j-  
nowiskiej T em u ż  losowi uległy' i W - r
ki.

Oto w szystko , co się dało z pod  p y ­
łu a rc h iw a ln e g o  w ydobyć .
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W  dniu 15 stycznia r. b. upływa 
piąć lat od daty oficjalnego otwarcia 
radjostacji w Wilnie. Mieoficjalna roz­
głośnia wileńska bvła czynna ,uz od 
8 grudnia 1927 r. Jest to data po 
siadająca w życiu kultuialnem Wilna 
i Wilef.szczyzny n.ezrr.iernie doniosłe 
znaczenie. Prov.'inC]a, ceiowo upośle­
dzona przez zaborców pod wzglądem 
kulturalno-oświatowym, kraj niezmier­
nie roziegły o ludności, wśród której 
przeważali doniedawna analfabeci, 
zyskał nagle instytucje, mogącą prze­
nikać w teren z energją daleko wiąkszą 
niż książka i gazeta.

Chociaż zasiąg pierwszej półkilo- 
watowej stacji nie przekraczał 30 ki­
lometrów i wobec rozleg ości obszaru 
Wileńszczyzny był niewystai czający, 
jednak odrazu zaznaczył sią w społe­
czeństwie silny pąd do radia, co 
ujawniło sią w taKich faksach, jak 
gwałtowny przyrost abonentów — z 
2.500 w dniu otwarcia na 7 500 po 
trzech miesiącach, jak ogromne zain­
teresowanie wystawą radjową, zorga­
nizowaną w marcu 1928 r, przez W i­
leńskie Stowarzysz. Rudjosłucnaczy.

Wstąpnym bojem zaobyło sobie 
radjo w Wilnie i na prowincji gorącą 
sympatie i uznanie. Ma czele rozgło­
śni stanął Dyrektor Roman Pikiel, 
kierownictwo programów objął p. W i­
told Hulewicz Kierownicy wytężyli 
wszystk.e siły, aby ideą radja spopu­
laryzować w miejscowem społecze .- 
stwie, wśród ludności, która dotąd 
karmiona była „strawą duchową* przez 
radio z Mińska Moskwy.

W  roku 1930 Polskie Radjo przy 
stąpiło do budowy nowej radjostacji
0 mocy 2],5 kw w antenie, która 
posiadając zasiąg dete ktorowy przesz­
ło 160 kim., mogła już objąć swem 
promieniowaniem całą Wileńszczyzną
1 skutecznie przeciwstawić sią nie- 
zawsze pożądanym wpływom radjo- 
stacyj państw sąsiednich. Odpowied­
nio też wzrosła w krótkim czasie licz­
ba radjoabonentów, która na dzień 
1 lislopada 1932 r. wyraziła sią cyfrą 
lb.000 osób.

Od 1 stycznia 1928 roku do 1 li- 
•stopaaa 1932roku Radjostacja W ileń­
ska pizepracowała ogółem 14.816 
godzin 31 minut. Audycje własne 
zająły 5.714 godzin 23 minut, audycje 
transmitowane z innych rozgłośni 
9.102 godzin 8 minut, czyli ze stosu­
nek audycyj własnych do transmito­
wanych wyrażał jak 4:6. JaKo su i 
g e n e r is  specjalność Wilna pod­
kreślić należałoby znaczny stosunko­
wo odsetek muzyki poważnej, audy- 
cyjf literackich, transmisyj z życia, 
i wreszcie audycyj dla dzieci i mło­
dzieży. W dziale audycyj mówionych 
specjalną popularność wśród radjo- 
słuchaczy zdobyły sobie wesołe mo­
nologi regjo.nalne. ująte w dwa cykle: 
„ Kłopoty Oszmiańczuka* i „Ootka 
Rlbinowa mówi..“ Następnie wytóż- 
niają sią Starannie zazwyczaj przygo-

Otwarcie sezonu teatru 
żydowskiego.

W odnowionej sali przy ul. Luawi- 
ssrskiej, rozpocząta zimowy repertuar 
sztuką tł. z niemieckiego Lampela 
.Bun t w Domu Poprawczym*. Przed 
stawione stosunki w jakiejś pruskiej 
katowni dla wykolejonych chłopców, 
ukazują cała niedolą tych skoszaro­
wanych istot, wydanych na pastwą 
brutalnych instynktów dozorcy', cy­
nicznej prowokacji zmysłowej jego 
córki, zwyrodnienia płciowego towa­
rzyszy, i nie znajdujących nawet ra­
tunku w iyczliwvmr humanitarnym 
stosunku nauczyciela - wychowawcy, 
bezsilnego wobec systemu.

Całokształt gry prowadzony był 
w ostrem, namiątnem tempie, może 
nawet zanadto żwawem jak na chłop­
ców skoszarowanych i przygniecionych 
rygorem, może niedokarmianych; jak 
na takich wykazywali zbyt dużo tem­
peramentu. Wszak ukazany jest dzień 
przeciętnego ich życia, w takim stanie 
podniecenia nie mogą Dyć ciągle. 
Wydaje mi sią też błędem danie roli 
uwodzonego chłoDca kobiecie, gdyż 
przepada w takiej interpretacji, cho­
ciaż byra jako gra barozo aobra, całe 
zepsucie i zwyrodnienie, które autor 
chciał podkreślić. Bardzo dobrze wy­
padły sceny zbiorowe wyreżyserowane 
znakomicie i efektownie. Z artystów 
wybitnie inteligentnie ująia swą rolą 
coikai dozorcy, herr praktykant i chło­
piec Fritz.

Program zapowiedziany na zimą 
obejmuje wszystkie awangardowe sztu­
ki jak np. Kapitan z Koepenick i in. 
z pierwszeństwem dla artystycznego 
reportażu talk odpowiadającego gu­
stom współczesnej publiczności. Z pol­
skiego społeczeństwa przybyli zapro­
szeni prof Zdziechowski i p. Helena 
Romer-Ochenkowska.

West.

K ie  kijem nas, to p a lk ą  . . .
Ja k  sią dowiadujemy, na ostat- 

mem posiedzeniu radzieckiej Komisji 
Technicznej zapadła uchwała obni­
żenia taryfy prądu elektrycznego o 
10 groszy za klw/g., natomiast przy­
wrócono zniesione ostatnio opłaty za 
piony w tejże wysokości lAi ten spo­
sób zasadniczo taryfa elektryczna nie 
ulegnie zniżce.

Ooinja Komisji Technicznej prze­
dłożona zostanie na jedno z naj­
bliższych posiedzeń Rady Miejskiej 
dla ostatecznego jej ustalenia.

towywane transm isje z życ.ia, czyli 
t. zw reportaże. Przez dłuższy czas 
prowadził je doskonały speaker radja 
w leńskiego p. Antoni Bohdziewicz, 
obecnie po jego wyjeździe wędrówki 
z m ikrofonem  odbywa reżyserka radja 
w ileńskiego p H ohendlingerówna. 
M ikrofon wileński zwiedza instytucje 
użyteczności publicznej, instytucje 
społeczne, zakłady naukowe i t. p.

W  dziale literackim  dużą pozycją 
zajmują, specjalnie pisane dla radja, 
audycje orygm aine Zanotować można 
w' tej dziedzinie kilka wartościowych 
słuchowisk, transm itow anych z W ilna 
na wszystkie stacją i przyjętych życz­
liwie przez ogół i adjosłucnaczy pol­
skich.

Drugie swoje p ęcioiecie rozpoczy­
na rozgłośnia w ileńska specjalnie 
opracowanym  program em , Który w 
dniu rocznicy nadany zostanie na 
wszystkie rc/giośnie poiskie.

W e  czw artek  1-i brn. Wislti s tan - la  pod l i  Zdjęcie nasze  przedstawia  widok na Wis-
d em  n iem al nn  całej przgstr.zeii i. AYarstwa 1> ta  p okry tą  lodem wpobliżn m ostu  Poniatow-
d u  p o k ry w a jąc a  rzekę na. en lej sze iko.wi je s t .--hiego.
dość gruba.
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W przededniu zerwania umowy z Arbonem.
ROK

Wczoraj upłynął ostatni termin 
wpłacćnia przez Arbon 150.000 z ło ­
tych na rzecz miasta. Suma ta zgod­
nie z zapowiedzią dyrektora Massal­
skiego wpłacona nie została. W 
związku z tern dla omówienia wy­
nikłej sytuacji i wyciągnięcia z tego 
odpowiednich konsekwencyj, zw o­
łane zostało na poniedziałek połą­
czone posiedzenie Magistratu i ra- 
azlecKlej Komisji do komunikacji 
miejskiej, na Wtórem możliwe, że 
zapadnie ostateczna decyzja w spra­
wie dałszego istnienia w Wilnie 
Amonu

In terw enta w M. S. Wt wn.
Arbon jednak nie chce ustąpić 

ł dyrektor Massalski wyjechał oneg- 
daj wieczorem do Warszawy, gdzie 
jak krążą pogłoski, ma Interwenjo- 
wać w Ministerstwie Spraw Wew­
nętrznych. Ingerencja ta ma podob­
no na celu wywarcie przez władze 
centralne presji na samorząd wileń­
ski, aby uwzględniono postulaty 
Arbonu.
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R E S T A U R A C J A  } 
„ O G N I S K O "  I

w  Mowogrodku j
wyd>je: Śniadania, obiady i kolacje j

Przygrywa orkiestra ja lo ao w a. 5  
P iw nica  za o p a trz ,  we wszelkie trunki. ^

Ceny znacznie zn izo n t.  ^ 
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Wspierając bezrobotnego,
p ó m a g u s z  so b ie .

R A D J O
W IL N O .

N[UDZIELA, D N U  15 STYCZNIA 1933 K 
PIĘCIOl ECIE ROZGŁOŚNI W ILEŃSKIEJ.

10.00: Sum a z k ap licy  w O stre j  B ram ie  
11.58: Czas. 12.10: Kom. m eteo r.  12,15: P i -  
r a n c k  m uzyczny ,  p o g a d an k a ,  d. c. p o ran k u .  
14,00: P o g a d a n k a .  14.20' Kolędy w w yk.  ehó 
ru  miłodz. w ie jsk ie j  z Mdckun 14,40: ,,Cn 
s łychać  o czem  wiedzieć  t r z e b a " ?  13.00- 
K oncer t  m uzy k i  lekkkie j.  R ew ja  opere ik i  
wileńskie j .  16,00: Stłuchow-isko dla m ło d z ie ­
ży „Pożeg n an ie  z W tinnetou". 16,25: Życie lu 
d u  w p io sen ce  (plyly). 17.00: Koncert  dla 
wzysłk ich . 17,55: P ro g ra m  na pon iedz ia łek .  
IB,00: M uzyka lekka  19.00: „ Ja sn o w id ząca  

iz p o w ia tu  oszmiań.skiego" —  odczyt. 19.15' 
Rozmaitości .  19,25: S łuchow isko :  „ J a k  Gem- 
barzew sk i  ch c ia ł  p o p ra w ić  P a n a  Boga" — 
noweila E. Prusa .  20,00: „Blaski i t r z a » k : w 
tyglu r a d jo w y m "  —- f a k lo m o n taż .  20,15: „W  
Kukuleze.m gnieździć" .  20,30: D w a s łuchów ' 
sk a  e k sp e ry m e n ta ln e :  1) „ S t r a jk  —  mon 
laż d żw i-k o w y  bez słów. 2) Żabia b a l la ­
da '  ld n o m o n ła ż  poetycki  20,30: W iadom o*  
ci spo r tow e .  21,00 K oncert  w ieczorny.  22,00. 
Muzykt taneczna .  22,65: Kom m eteo r  23.30: 
M uzyka  taneczna .

PO NIEDZIAŁEK, dnia  16 stycznia 1933 r.
11.40: P rzegląd  p ra sy  polskiej.  K om unika t  

meteorologiczny. Sygnał czasu., 12 10: Muzyku 
z płyt.  13.20: K o m u n ik a t  meteorologiczny. 
14.40: P ro g ra m  dzienny. 14.45. Pieśni ludow-e 
różnych  naród.>w (plytyj.  15.15: Giełda ro ln i ­
cza .15.25: Audycja  dla dzieci. 15.35: 'Utwory 
B ra h m sa  (ply-iyd- 16,^?; I a k c j a  francuskiego. 
16.40: . .Jak walczą poszczególne p ań s tw a  z 
deficytam i budżclow em i odczyt. 17.00:
Koncert .  Kom unikaty.  Dalszy ciąg koncertu. 
IS.00: Muzyka lekka. W iadom ości  bieżące.
Daiszy ciąg muzyki .  18.40: Na Litwie pod
czas w ojny" —- odczyt litewski.  18.55; Roz­
maitości.  ,9.00: Codzienny odcinek powieśc io­
wy. 19.10: Rozmaitości.  P) .l.i :  Wileński k o ­
m u n ik a t  sportowy.  19.-'.0: „Na w idnokręgu  . 
1*1.45: P ra so w y  dziennik rad jow y.  20,00: Tr. 
opery  „Straszny d w ó r"  —  Moniuszki, Skrzyń 
ku techniczna. Dalszy ciąg opery. W iadom ości  
spo rtow e .  Doda tek  do p rasow ego dziennik i 
rad jow ego.  Dalszy ciąg opery.  23.30: [Ąomu- 
n ik a t  meteorologiczny. 23.85: Muzyka laneczn.

W o jsk o w i  <Jl5* stajbiipfclRftElszej 
d z i a t w y .

Dnia 7 bm! w  Sali Miejskiej przy  hUcy Koń 
skiej dzięki o f iarności  ofcerów  i szeregowych 
garn izonu  Obszaru  W aro w n e g o  w Wilnie 
została zo rgan izow ana  cho inka  dla n a ju b o ż ­
szej dz ia tw y Szkól pow szechnych  m. W iln i , 
Z aga ja jąc  tę uroczystość  p. Kulylowa, kierown 
Szkoły Nr. 20 podkreśl i ła  serdećzny stosunek 
i opiekę, jaką  w o jsk o  otacza dzieci.

P rzy  dźw iękach  orkiestry  w ojskow ej  i 
p rzy  pa lące j  sią choince dz ia tw a bawiła  się, 
śp iewała  kojendy, a na  scenie pięknie  i z w e r ­
wa od tańczy ła  „Zbójn ick iego '1 i K ra k o w ia ­
k a " ,  poczem nastąp i ło  rozdaw nic tw o  p rezen­
tów.

184 dzieci zostało o b darzonych  łakociami 
i p o n ad to  kużdt jeszcze o trzy m ało  rzeczy p o ­
żyteczne

Rozdaw nic tw o to  odbyło  się przy czy n ­
n y m  udziale pp. wojskow ych ,  a  roz-jaśnione 
i uśm iechnięte  twarzyczki  dzieci świadczyły 
o m iłych  chwirach, spędzonych przez nie w 
atm osfe rze  ciepła i serdeczności.

A rb o n  Ju ż  m a  K a n d y d a tó w  
na z a s tę p r ó w .

Tymczasem naskutek zaognia 
jącego się zatargu międy Magistra­
tem i Arbonem i wynikającej stąd 
ewentualności zerw?nia umowy, 
kilka firm samochodowych w dro­
dze nieoficjalnej wyraziło gotowość  
oojęcia spapku po Arbonie. W spra­
wie tej Magistrat żadnych jednak 
pertraktacyj dotychczas nie prze­
prowadzał.

U s u n ą ć  t r u ją c e
Pozatem ze źródeł dobrze poin­

formowanych dowiadujemy się, że 
pewna grupa radnych ma wystąpić 
na najbliższem posiedzeniu Rady 
Miejskiej z wnioskiem usunięcia 
nareszcie szkodliwości wydzielanych 
przez autobusy gazów. Wniosek ten 
będzie zawierał konkretny projekt 
pozbycia się plagi, która od czasu 
istnienia w Wilnie Arbonu dała się 
we znakf wszystkim bez wyjątku 
mieszkańcom.

okaże się szczęśliwym , jeśli Warn stale 
towarzyszyć będzie zdrowiał —  Z d r o w i e  jest pierwszym warunkiem 
szczęścia. —  ieśii więc cncesz je zapewnie Sobie i Swoim najbliższym, 
postanów codziennie nz śniadanie spożywać filiżankę

ILT1M E
OVOMAi_TYNA to bogaty w witaminy, wzmacniający środek odżywczy, 
składający się z jej, mleka, słodu i kakao, zawierający diastazę i lecytynę; 
jest przytem smaczna, lekkosirawna i łatwa do przyrządzania.
OYOMALTYNA daje zdrowie, siłę do pracy i wytrwałośćI
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Dr. A. WANDER, Sp. Akc.
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Pobicie ac/mów - Żydów na ślizgawce
w parku im. ŹeligewsKiego.

Ha ślizgawce w parku im. Ż e li­
gowskiego, przeznaczonej przez Kura- 
torjum W ilensK ie  specjalnie dla m ło­
dzieży szkolnej, panowały oddawna 
stosunki przykie dla m ttligencji i spo­
kojnej publiczności. W obec braku do­
zoru, bandy łobuzów wszczynały ordy­
narne bójki, likw idowane nierzadko 
przy udziale chętnej do skorzystania 
z okazji pewnej części rozwydzonej 
młodzieży szkolnej, nie czującej nad

sobą karcącej dłoni wychowawcy. 
Truono doprawdy zrozumieć, dlaczego 
młodzież r.a ślizgawce była zapom­
niana przez pedagogów i dlaczego 
nie zorganizowano tam rozumnego 
kie.owmctwa. Uchybienie to zemściło 
się w sposob niezmiernie przykry dla 
gospodarzy ślizgawki.

Wczoiaj w godzinach wieczorowych 
do redakcji naszej zgłosiło się trzech 
uczniów szKoły żydowskiej. Jeden

Krwawa zsms>ta K^odocans&o 
złodziejaszka.

Wczoraj około godziny ó wieczo­
rem, do jednej z pjń, stojącej przed 
wystawą obrazów filmowych kina 
„Hollywood* podbiegł jakiś chłopak 
i krzyknął' „Miech pani wystrzega się! 
Chcą panią okraść*! Przełażona spoj­
rzała na torebkę, którą miała w ięku 
i zauważyła, iż torebka jest otwartą. 
Piawdopudobnie jakiś złodziejaszek 
usiłował wykraść jej zawartoćś, lecz 
w ostatniej chv il. został spłoszony i 
zbiegł.

Uratowana od kradzieży kobieta 
podziękowała zacnemu chłopakowi i 
odeszła. W  kilka chwil później do 
chłopca, który ostrzegł tą panią, pod­
biegł nagle inny chłopiec, nieco star­
szy od niego i z okrzykiem „Masz 
tobie za szpiclowanie* wbił chłopa­
kowi nóż w ramię. Dokonawszy swe­
go czynu napastnik, korzystając z za­
mieszania, zbiegł. Rannym zaopie­

kowali się przechodnie, którzy prze­
wieźli go do ombulatorjum pogoto­
wia ratunkowego gdtie chłopakowi 
opatrzono ranę.

Rannym okazał się 10 letni Ja- 
kób Jakajtis zamieszkały przy ulicy 
Góra Boufałłowa 14

Według słów rannego chłopca tło 
wypadku Pyto następujące. Przyglą­
dając się zdjęciom filmowym zauwa­
żył on jak do torebki stotącej obok 
niego pani dobiera się młody zło­
dziejaszek, Hie zwlekając powiado­
mił on o tern tą panią i w ten spo­
sób o D r o n i l  ją przed kradzieżą. Ale 
za to dostał od tamtego nożem.

O wypadku powiadomiono trzeci 
komisafjat P. P., który wdrożył do­
chodzenie celem ustaienia nazwiska 
młodocianego nożownika i złodzie­
jaszka w jednej osobie. (C).

W obronie własnej
je d n e g o  z a b ił

We wsi Upuowo pow. drohickie- 
go Miron Pradun napadnięty,’ na tie 
porachunków osobistych, przez swych 
stryjecznych braci Antoniego i An­
drzeja Pradunów, w obronie własnej, 
po parokrotnych ostrzeżeniach, strze­
lił z rewolweru, zabijając Antoniego 
Praduna. Hastepnie Miron Pradun, 
wraz z towarzyszącym mu Dawłem 
Bartoszem, zbiegł i schronił się w

d rup itego  ranił.
chacie. Jednakże brat zabitego, wraz 
z gromadą innych, usiłował wedrzeć 
Się z siekierą du mieszkania, gazie 
znajdował się Miron. Ten ostatni po 
raz drugi strzelił przez okno. raniąc 
tym razem w piersi Andrzeja Praau- 
na. Sorawca zabójstwa i poranienia 
zgłosił się sam na posterunek po­
licji Na mocy zarządzenia sedziego 
śledczego osadzono go w areszcie

Weksle in blanco pi chną kryminałem.
KAC I B E R E N SZ T E JN .

Młyn p a ro w y  przy  ulicy Beliny na leża ł  do 
dw óch  w spó ln ików  Rubina  Kaca i Borensztej-  
na, k tó rzy  żyli zo sobą w p rzyk ładnej  zgo­
dzie d o pók i  Kac  nie zażądał  podzia łu  spółki 
Oczywiście m łyna  nie m o żn a  by ło  rozdzielić 
n a  po łowę jak serdelek  więc Jyac zabra ł  tro 
chę towaru , t rochę inwentarza ,  a  na resztę 
weksel od Bercnszte jna  na 1100 złotych.

Berenszte jn  p ieniędzy nie miał
Po  p ew n y m  czasie z ap roponow a ł  Kacowi 

nabycie  m o lo ru  e lek trycznego ,■'który m u  l>vł 
n iepo trzebny  wobec zainstalowaniu  w m ły ­
nie ropnego  m o to ru  Diesla.
Kas zgodził s.ię: Spisali umowę, a na resztę 
należności znowu wys taw iono  weksel.  Kiedy 
jednak Kac obcią ł m o to r  zabrać  B erenszlc jm 
sprzeciwił się. bo  k o m is ja  zdrowia nic pozwo 
lila mu pracować na  Dieslu ze względu na 
szkodliwe wydzieliny m o lo ru  (gdzie jest ta ko 
misja!  sprawdzić  ją  dla zbadania  t ru jących  
„A rbonów " przyp. zcceral,  k tó re  m ogły wpły 
nąć na z u r (/wir, m ieszkańców  pobliskiej  dziel 
nicv. Dlatego też zaczął p racow ać  znowu ua 
m o to rk u  e lektrycznym.

W SPÓLNICY W  SĄDZIE.
Kac zaskarżył  Berenszlc jna do  Sądu o nie 

d o t rzy m an ie  w a ru n k ó w  um ow y :v Berensztejn  
n» rozpraw ie  zakw est jonow al  weksel swój.  za 
k tó ry  m usia ł  w razie n iedo trzym an ia  w aruu  
ków  zapłacić 1400 złotych Spraw ę n  sądzie 
cyw ilnym  odroczono.

Kac zasiadł na  lawie oękarżonycli  w Są 
dzic O kręgow ym  Berensztejn twiedził,  że dal 
Kacowi weksel ten podp isan y  in b lanco k ie­
dy  byli jp s icze  w spólnikami.  Koc zaś po  ro z ­
wiązaniu  spółki wypełni! go  n ieodpow iedni  i! 
t e ł  stera.

Świadkowie potwierdzili  to i Kac został

sk azan y  za wpisanie  n a  weksel w ys ław iony  
in b lanco micudpowipdniego tekstu  na  8 tnie 
sięcy więzienia, k tóre  m u  n a  podstaw ie  am - 
nestji  zm nie jszono  do  4 m.

W E K S E L  IN BLANCO NA 78 TYSIĘCY ZŁ.
W  drug ie j  sp raw ie  b ra t  posadził  n a  ławę 

o skarżonych  swego b ra ta  również  pod  zarzu 
lem  w ype łn ien ia  weksli , w y s taw ian y ch  in 
b lanco n ieo d p o w ie d n im  teks tem. J a n  Abuce 
wicz, reem igran t  z Ameryki skąd  przywiózł 
do  W iln a  116 tysięcy dolarów , oskarża  b ra ta  
swego Józefa  Abucewicza o  puszczenie w o- 
bieg weksli n a  sum ę 78 tysięcy.

Józef  A. je d n a k  zaprzecza ka tegoryczn ie  
oskarżen iu  i ze sw ej  s t rony  twierdzi,  że wek 
sle Ic w ys taw ione  są  i w y p e ln io n e przez b ra  
ta na  sumę, jak ą  poż.yczyl m u  w swoim cza­
sie na k u p n o  domu, Ja n  A. uznsadn a jed­
nak  oskarżen ie  zapewnieniem, że Józe f  A. 
by ł  zawsze tak  b łędny ,  jak  święty- lurcelci. 
Oskarżony  przeczy tem u  i opowiada,  że z 
Rosji p rzywiózł  k i lkanaście  tysięcy rubli  w 
zlocie. Józe f  A. jednak...  i t. d.

Kto m ówi p raw dę?  Sąd Okręgowa- bad a ł  
to w ciągu wczorajszego dn ia  od ran a  do póż 
na w nony.

F^źno w nocy ro zpraw ę  od ro czo n o  do go 
dzm y 9 rano  dnia  następnego, n o n a  ro z p o ­
częło się badaniu  św iadków, po tem  nastąp i ły  
p rzem ów ien ia  stron.

W  wynik u rozprawy- Sąd uznał winę J ó ­
zefa Abucewicza za u d o w o d n io n ą  i skazał  ga 
na  k a rę  3-Ietniego więzienia z pozbawieniem  
praw na przeciąg  5-ciu lat.

Na wniosek  p r o k u r a to r a  Józefa  Abucewi- 
cza. odpow-iadującego z w o ln e j  stopy, aresztu 
wa.no i o sadzono  w  więzieniu.

Z tego triki sens m oralny  że w ekse l in 
blan co  je s t  feraUuj W lod.

z nich m>gł pokaleczoną twarz koto 
prawego oka. Opowiedzieli przebieg 
oDurzającego zajścia, jakie wczoraj 
miało miejsce koto godz. 5 lej po 
południu, w parku im. Żeligowskiego.

Przyszli oni, jak to zwykle czynili 
codzień, mając miesiączne bilety, na 
śl.zgawkę i udali sią do szatni. Oto­
czyła ich odrazu grupa łobuzów, wro­
go usposobiona, z ktcrych jeden 
uderzył po czapce ntjstarszego ucz­
nia szkoły żydowskiej, dowcipku ąc 
na temat jego wyznania. Uczeń—Żyd 
przyjął to za żart i wkrótce wyszedł 
z szatni z kolegami na lód. Ha śliz­
gawce jednak wytworzyła sią już bar­
dzo naprężona sytuacja. Młodzież ży­
dowska, słysząc wyzwiska pod swrirn 
adresem i będąc prowokowana przez 
łobuzerje, wśród której, niestety, było 
wielu uczniów, skupiła się na środku 
ślizgŁwki, tworząc gromaake. Naprze­
ciwko nich stanął tłum młodzieży, 
około stu osób i w pewnej chwili 
rzucił sią na młodzież żydowską 
z okrzykiem „E;j Żydów!* Powstała 
ohydna w swych pobudkach bijatyka.

Jeden z uczniów Ży^ów został 
obalony na ławką przy niezwykle 
czynnym udziale uczniów gimnazjum 
O "O. Jezuitów, a uczeń szkoły tech­
nicznej z krzykiem „ Ja  pierwszy ude­
rzę, bo ten jest z mojej szkoły* za­
czął go bić.

CJczeń 2yd wydarł się z rąk opraw­
ców i wbiegł do szatni, gdzie zastał 
kilku uczniów szkół żydowskich już 
dotkliwie pobitych.

Zajście to powinno zwrócić uwagę 
wychowawców na duszę ucznia, ule­
gającą wstrętnym i niegodnym mun­
duru szkoły polskiej pobudkom nie­
nawiści plemiennej, płynącej w tym 
konkretnym wypadku z inicjatywy 
chuliganów, i łobuzerji. Nie należy jej 
puszczać samopas, nie można ani na 
chwilę zapominać o niej, by nieświa­
domie nie stwarzać dogodnego mo­
mentu dla chwilowego zgubnego 
wpływu ulicy.

TEATR I MUZYKA
—  T Ę A T R  w i e l k i  n a  p o h u l a n c e .

Dziś w  niedzielę dn .a  15 s tycznia  po  raz  d ru  
gi h is to ryczny  d r a m a t  A. To łs to ja  „C ar  Iw an  
Groźny".

—  POPOŁUDNTÓVUKA Ma RJUSZA" 
Pierwsza  i osta tn ia  p o p o łu d n ió w k a  „ M a r iu ­
sza",  pozwoli jeszcze zapoznać  się z k ap ita lną  
k o m ed ją  najtęższego, współczesnego francus  
kiego au to ra  Pagno l 'a ,  k tó ry  w żarze słońca 
po łudniow ego i w poszum ie  fal m orskich  roz 
wija  na jp iękn ie jszy  kw ia t  miłości.  W  rolach 
g łów nych  św ip lna  T. Koronkiewiczówna i L. 
W plłe jko .

—  PROPAGANDOWY PONIEDZIAŁEK W  
poniedziałek  d n ia  16 s tycznia publicsno-ić ma 
osta tn ią  sposoDność u jrzen ia  słonecznej, p Ł 
godnej  kom ed j i  Pagnol  n „M arjusz" .

Ceny mie jsc  p ro p ag an d o w e  od 20 gr
—  STAŁl TEATR OBJAZDOWY TE \ T  

R Ó W  M IEJSKICH ZASP W  W IL N i  >. D zS  
15 stycznie w Słonimie d a n a  'będzie trawi 
ko m ed ja  Gabrjcli Zapolskie j  . .Panna  Mali- 
czewska",  z w y b i tn ą  a k to rk a  scen stołecznych 
I. Ł ados iów ną  w roli ty tu łowej.

Ju t ro  ■« poniedzia łek  16 s ty-z  a „ P an n a  
Maliczewska" w  W ołknw yski,.

—- TEATR MUZYCZNY „LU TNIA‘‘. Dziś. 
w niedzielę odbędą  się d w a  przedstawienia .  
P o  po łudniu  -o g. 4 ukaże  się po  raz ostatni 
po  cpnach  zniżonych wesota ope re tk a  K ilo 
„L ady  Chic" W ieczorem  o godz. 815 odegra  
lia zostanie po raz  os ta tn i  w sp an ia ła  rewj'n : r_i 
dycyjna  „5'o— Yo“ w w y k o n a n iu  ca łeg i  zes 
połu  artystycznego.

Ceny n o rm aln e .  Zniżki ważne.
—  PO N IE D Z IA Ł K O W E  P R Z E D S T A W Ip  

NIE PROPAGANDOW E W  „LUTNI".  Ju tro ,  
w poniedz iałek  p rzedstaw ien ie  z cyklu  p ro ­
pagandow ych .  W y staw io n ą  z-ostanie c z a r u ­
jąca  o p e re tk a  K a lm an a  „ F jo łek  z -M o n tm a r t  
t-e" z J.  Kulczycką w  roli ty tu łowej.  Ceny 
mie jsc  p ro p ag an d o w e .  W e  wiórek  z pow odu 
p r ó b y  generalnej '  p rzedstaw ien ie  zawieszone.

—  „ R 0 2 E  Z FL O R Y D Y '.  Osta tn i  u tw ó r

Pm  iąci Juiljusza Kłosa
Tyle razy s łuchaliśm y p ro feso ra  k to sa  w 

t j c h  sam y ch  mura^-h, kom u żb y  na  m yśl  wtedy 
przyszło ,  że k iedyś odpędzie się tu  wieczói 
już tylko Jego pamięci poświęcony. P. H ule­
wicz zag a ja jąc  tę  sm u tn ą  środę i  m ów iąc  i 
zas ługach także  i p isa rsk ich  zmarłego, o Je  
go s lo su n k u  do Zw. L ite ra tów  (którego by- 
członkiem ), wym ienił  liczne środy, przez p ro f  
Kłosa bądź  całkowicie, bądź. częściowo w y­
pełnione. Jeszcze lak n iedaw no  pam ię tam y  Ga 
m ów iącego  o bazylice, k tó re j  dziełu odnowie 
nia, z tak im  zapałem  się poświęcał,  spotyka 
ją c  obok uzn an ia  ludzi ro zu m n y ch  i k om pe  
ten tnych ,  także  — jak  jeden z późniejszy:!; 
m ó w c ó w  tego wieczoru  powiedzmł —  i „ k a ­
m ienie  z P ruku  ulicznego" w niego ciskane.

Dzisiai  w  obiliczu śmierci ods łan ia  się cala 
p ra w d a  zasług wiedzy, pracowitości d o b r a ć  
i szlachetności i wszelka nrechęć u m ilknąć  mu 
si Ja k  powiedział  p. Hulewicz ,„każdy k to  bvl 
bliżej czy dale j  m usi  uznać  dziś w a r tość  tego 
co  zostaje" .  C onajm niej .  A jest tego wiele. 
Gmachy, k tó re  zbudował,  zabytki,  k tó re  od 
nu jdowarł, o ch ran ia ł  i restaurował,  liczne p r o ­
jek ty  architektoniczne,  posiew głębokiej,  ro z ­
ległej wiedzy z wielkiem u m iło w an iem  p rzed ­
m io tó w  w duszach  ucznia  zostawiony, dzieła 
napisane ,  lo wszystko  dziś im p o n u je  n ie ty lke  
sw o im  poziom em  i w ie los tronnością  tej w ie­
dzy, a le  i m r o g o ś c ią . '

AA serdecznie  i p rosto  pow iedzianym  ży 
ciorysie Zmarłego, prof .  L udw ik  Sokołowski  
p rzedstaw ił  Jego  żywot, tak p ro s ty  i sk rzm ny.  
a przecież pełen na jszczytniejszych wzlotów 
i -najpiękniejszych um iłow ań ,  oproc.iien ony 
św ia tłem  niepowszedniego talentu.

Ze*wzruszeniom zaczął om ów ien ie  spuściz- 
„ n y  n a u k o w e j  i a r tys tycznej  prof.  Morelowski. 

Mówił o Jego rz ad k ie j  um iejętności  rzzunue  
nia i w y k azy w an ia  cech czysto po lsk ich  w 
dziełach sz tuki  n a  naszych ziemiach.

Ju l jusz  Kłos, j a k  m a ło  kto, um ia ł  je ro z ­
różnić, w dziełach swoich rozwinąć, ,v sp o ­
sób, k tó ry  n ic  z lej odwiecznej polskości nic 
z a t iaca jąc .  przecież niczego n ie  pow ta rza  a 
ciągle n o w e  tworzy.

Niezapom nianą  zasługą prof. Kłosa b ę j j  
także  jego p race  b adaw cze  i synte tyzujące,  
n ad  polskiem bu d o w n ic tw em  drew nianem . 
D u ż o  ztych naszych  rodz im ych  aż  p ra s ło ­
w iańsk ich  m otyw ów , u m ia ł  ożywić sw ojem  
wfasnem  przeżyciem. .Umiał zas tosować  je w 
sw oich  zrea lizowanych n a  szczęście p racach .  
Obok śp. Noakowskrtgo, nazw anego  w  da- 

- lekim n a m  ra sa  i letnpei)unentom, Londynie,  
„genial  ar tis t ' ' ,  b y ł  na jw iększym  owego  stylu 
znawcą.

Po  d łuższym  wstępie prof.  Morelowski o b ­
jaśnia!  wyśyie t lane  na  ekran ie  p race  śp. p ro f  
Ktosa, ana l izu jąc  je k ró tk o  i podkre ś la jąc  za­
sadnicze znam iona  i w a lory  sz tuk i  n ieodżało 
w anego ich  łwórcy.

Osta tn i  p rzem ówi! prof .  Bułhak.  Stwierdził  
ż.f często się zdarza  w- s tosunkach  naszych  do 
wielu rzeczy i ludzi w y ra s ta ją cy c h  p o n a d  zwy­
k łą  powszedniość  — b ra k  perspektywy. Tej 
pe rspek tyw y , k tó ra  w praw dzie  zaciera z m a r ­
szczki lub b rodaw ki ,  lecz ona  jedna pozwa.a  
n a m  ocenić  ca ła  w artość  człowieka lub dzieł i 
Cdi znikną, jed n o  lub drugie  często sobie  ten 
b ra k  p e rspek tyw y  wyrzucam y.

Mówił jeszcze prof. Bułhak,  jak  t o  prof.  
R us/czyc  o rgan izu .ąc  AATvdział Szt P ięknych  
zwróci} się do  śp. Ju l  jus za Kłosa, p racu jącego  
w tedy  w Min Oświecenia, z p ropozycją  o b ję ­
cie k a te d ry  n a  AVydziale i jak  o t rzy m ał  na- 
ty ch m ias io w ą  zgodę. Opowiedzia ł o wielkiej 
miłości,  k tó rą  Z m arły  kochał  AATlno że go d.) 
opuszczenia tego m ias ta  n aw et  k o rzys tna  pro 
pozycja  Po li techn ik i  lwowskiej,  spowodować, 
nie mogła.  Przeczyta?  nakon iec  w y ją tek  z n ie ­
dokończonego  dzieła  prof.  Kłosa m alu jacy  
w y m o w n ie  i pięknie  Jego  um iłow anie  dla 
AVdlna

Na tem tę ś rodę  zakończono. Ja k  ba rdzo  
łub iany  był jed n ak  zmarły w A\Tilnic mimo, 
że życie Mu tu n ie  szło po  różach ,  świadczy 
ten wiecór, n a  k tó ry m  ledwo zmieścić się m o ­
gli w  przepe łn ione j  sali ci, k tó rzy  i tak jesz­
cze pam ięć  jego uczcić chcieli Zw. L ite ra ­
łów. cały  d o c h ó d  z tych zw ykłych  w stępów  
rodow ych  tego wieczoru przeznaczy? n a  bu 

dowę nagrobnego  p o m n ik a  Zmarłem u.
s. r. AJ.

Ł. alla —  p rzep iękna  opere tka  „Róże  z F lo ­
r y d y "  ukaże  się p o  raz. pierwszy na scenie 
te a t ru  „ L u tn ia"  w  środę  na jb l iższą  18 bm. 
w  o p racow an iu  reżysersk iem  M. T atrzańsk ie  
Ro-

—  D :iś gra Artur R ubinstein  — n a jśw ie t ­
niejszy [na ni s in-wirtuoz polski a o b y  obecnej  
Fen o m en a ln y  p ian is ta  wykona ' m. in. Apas- 
s iona tę  Beethoyena, Tocosa. Bacha, f a scy n u ­
jące  iecrnicznie  u tw o ry  Debussy‘ego d e  Falla , 
Albonitza, P ro k o f jew a  o raz  szereg utworów 
Chopina.  Jedyny  recitail Rubinste ina  wyw oła ł  
o lbrzym ie  zain teresowanie.  Pozosta łe  o ile ty  
m o żn a  jeszcze nab y ć  p rzed  k oncer tem  w  k a ­
sie K onserw ato r  jura  (Końska 1) od godz, 
11 do  2 w  poi.
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K R O N I K A
Niedziela

15
Styczeń

Dziś: P aw ła  

Juiro: M arce leg o .

W sc h ó d  s łońca  — g. 7 m. 38 

Z a c h ó d  .  — g, 3 m. 52

S p os trzeżen ia  Zakładu Metaorologji U.S.fi 
w W iln ie  z dnia  141  —  1933 roku.
C iśn ien ie  ś redn ie  w m il im e t rach :  777 
7 e m p era tu r*  i r e d n ia  — 14° C

o a jw y isz*  — 9° C.
* n»intższa — 181 C.

O p a d :  —
W iatr:  wsch.
T e n d e n c ja :  lekki w iro s t .
Uw*gi p o g o d n ie ,

P rzew idyw any przeb ieg  p og od y  w ni u łS -go  
stycznia w edług PtM fJ.

Pogoda  s łoneczna  o u m ia rk o w a n e m  zacli* 
łnu rzen iu  nieba. W  W ilneskiem  silny, poza 
łom u m ia rk o w a n y  mróz. Słabe wiatry w scho­
dnie.

O SOBISTA

— W dniu 15 b.m. prezes Izby 
Skarbowej E. Ratyński wyjechał
w sprawach służbowych do W ar­
szawy.

Na czas rreobecnośri p. prezesa 
zastępstwo objął p. B Bielunas, na- 
czeinik Wydziału V izby

MIEJSKA.
— Wniosek Magistratu cofnię­

cia pracownikom miejskim lo-pro- 
centowego dodatku. Dowiadujemy 
sie, ie  na najbliższem posiedzeniu 
plenarnem Rady Miejskiej (19 b. m.) 
Magistrat wystąpi z wnioskiem cof­
nięcia prscownikom mieisktrn 10 pro­
centowego dodatku komunalnego.

W  razie uchwa^nia tego wniosku 
dodatek zostałby cofnięty po upły­
nięciu 3-ch miesięcy przewidzianych 
ustnwą.

4RTYSTYCZNA.
— Ostatni T ydzień  W ystaw y m in jatur  

raz ilu m in acji Artura Szyka. Ciosząca się 
u adzw yczajnem  pov <>dzeniem wys taw a itri.-ł 
A r tu ra  S z jk a ,  w Kasynie G arn izonow em  p r /y  
ul. Mickiewicza 13. zam k n ię ta  zostanie n ieo d ­
wołaln ie  w niedzielę dnia  22 hm. o  godz. 20. 
W y s taw a  o tw a r ta  jest codziennie od godz. 
10 rano  do 8 wieczór.

SPRAWY AK UM.MK KIi:
— 7. K o la  ilozo jiczn eg o  Stud . Ii. S. li. 

W poniedz iałek  dn ia  16 s tycznia 1933 r. o g. 
20 odbędzie  się w lokalu  S e m in a r ju m  Koła VI 
zc-branie n au k o w e  Koła z re fe ra tem  p. Z. Ple- 
waki na  tem at „Znaczenie  w ychow aw cze  ele­
mentów filozofji w szkoło średniej" .  P o  re ­
feracie dyskus ja  W stęp  wolny, goście mile 
widziani

SPRAWY SZKOLNE
— P ryw atna K o ed u k a c y jn a  S z k o ła  P ow ­

szech n a  „P rom ień "  W  iw niskiego 4. p rz y jm u ­
je zap isy  n a  Il-gie  półrocze do oddz ia łów  f, 
II, III i V w godz. od 9 — 13.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O dczyt d  ra S tan isław a Św ianiew icza. 

Dnia 17 stycznia wygłosi dr. Stanis ław Sv.ii-  
niewicz docen t  USB odczyt na  temat Rola i 
znaczenie k om unikac ji  telegraficznej i telefo­
nicznej  w życiu gospodarczem ".  Odczyt len 
jest da lszym  z kolei z cyklu odczytów p r o ­
pag an d o w y ch  o rgan izow anych  przez D y rek ­
cję Poczt i Telegrafów  w Wilnie na  tem aty  
związane  z o rg a n iz ac '-  -zedsięL iorstwa ..Pol 
ska  Poczta , T elegra f  i Telefon .

Odczyt odbędzie  się w sali Śniadeckich 
USB, o  godzinie  20-ej. W stęp bezp łatny  ża 
k a r tam i  wstępu, k tó re  o t rzy m ać  m ożn a  w- Se- 
k re ta r jac ie  Dyrekcji  Poczt, ul. Sadowa 20

U ieczór u> loka lu  Uli. Dzisiaj wniedzie- 
lę o godzinie 6-ej wieczór odbędzie się w lo­
kalu BBM R przy ul św Anny 2 czwarty  zkolei 
wieczór, n a  k tó ry m  p H enryk  Karaś wygłosi  
odczyt  pod tyt. „ P o l i ty k a  czynu i ugody w od 
budow ie  p a ń s tw a  polskiego'*. Po odczycie  od 
będzie  się „żyw a  gazetka a w a n tra k ta c h
koncert  ork ies try  mandolinis tóśw

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE
iW eczór dysku sy jn y  w  7M R i P  Zrzeszenie 

Młodzieży Rzemieślniczej i P rzem ysłow ej  w 
W ilnie  p oda je  niniejsze!.i do  wipdomości

cz łonkom  i sym pa tykom ,  iż w dn iu  15 hm. o 
godz. 18 w lokalu  Resursy  (Bakszta 2) —  Od 
dział  ZMR i  P  ,,Yita“ u rządza  W ieczór  A rtys­
tyczny dla m to d z ie /y  rzemieślniczej łącznio z 
zabaw ą  towarzyską,

ZABAWY
—  V //  D orocny Hal R o ln ików  pod p ro te ­

k to ra tem  JM. Rektora  USB Pro .  d -ra  Kai 
mierni Opoczyńskiego oeibędzie si< dn ia  21 bm 
w sa lonach  Oficerskiego Kasynu G arn izono­
wego. W stęp  za zaproszeniam i,  k tóre  m ożna  
o trzym ać  u  pp. Gospodyń i Gospodarzy oraz 
w- Kole Rolników Stud. USIt Z akre tow a 23 ni. 
18 codziennie od godz. 16— 17. Stroje balowe

m w i le ń s k im  b r u k u
NAGUł ZASŁAB M ĘC Ij.  W lC EPR K ZESA  

SĄDU GRODZKIEGO.
W cz o ra j  podczas w ykonyw aina  swoich > 

bowiąjzków- zasłabł liagte wiceprezes Sądu Cr. 
w Wilnie p. J a n  Reult . Pom ocy lekarskiej  u- 
dzieliło lii u pogotowi,  ra tunkow e

Akademiciti« Kała Polsko- 
Estońskie.

Dnia 14 b.m. w KI Polonia z inic­
jatywy gtona akademików rależacych 
do różnych ftowSrzyszen zaintereso­
wanych w zbliżeń.u noisko baltyckiem 
powstało w Wilnie Hkacemickie Koło 
Polsko - Estońskie. Oc dluzszego już 
czasu zarówno wśród młodzieży pol­
skiej jak i estońskiej dało sie odczuć 
dążenie do jaknajściślejszej współpra­
cy. Dowodem czego było założenie 
latem zesdego roku podczas pobytu 
akademików estońskich Kola Pclsko- 
Estonsk.ego w V» ais, a v;e. We wrześ­
niu powstało podobne Koło w Talli­
nie. Obecnie zaś w We'szawie stud- 
juje 30 akademików z Es'on;:.

Zarząd Kcła Wdtńskiego urzęduję 
i przyjmuje dalsze zgłoszenia człon­
ków w K! Polonia (Królewska 7) co­
dziennie od 4— 6. Irifoimacyjne Zeb­
ranie wszystkich człorkow i sympa­
tyków odbędzie sie w sebote dn. 21 
stycznia b. r. o godz 5 po poł w lo­
kalu K! Polonia. Jednocześnie Pan 
Norhrt Zata współcacownik estoń­
skiej, pisma „kaawaletit' wygłosi re­
ferat p. t. „Rozwój gospodarczy i kul­
turalny Estonji“ .

4wlęlt. Kiuo - T e m r

Hollywood
22. Uri. 15-28

Ceny najniższe W W ilnie. D Z i^ I  D a w n o o ^ e ic jw i tn y  r a i w i ę k s i y  przebój  dźwięk-, o n i e w id z i a n i  m dot>-ebc7as 
p rz e p y c h u  i n iedo-  Ł f  O  %l ż "  Q  N a j ro zk o sz n .  o p e re tk a  f m o w a .  A k r j a  to czy  się na tle 
ś c ie n io n e j  t e c h n ic e  I l U l l W l l Ł J  1 i  K on g resu  W ie d e ń s k .  roku  IBM U dzia ł  b io rą :  uroczo
Liljana Harvey, na jm ilszy  Henry Garat, k u sz ą co  p ięk n a  LII Dagover i n a j le p szy  k r m ik  Armand Bernard.

P o c z ą te k  o godz  4. 6, 8 i 10‘ ' 5 —  Dla m ło d z ieży  do zw o lo n e

sz: rewja
Sala Miejska

ul. O s t ro b ra m sk a  5

Ju l d z l l  m o ż e . i  p o d z iw ia ć  film S E R O L  A R O ż l t t k O Ź G
CIOTKĘ ALGINOWĄ ” r . r „ ' RADWAN

-z wiqk. t e a t r  św iet lny

P A N
.1. W i e l k .  42. te l .  S-28

K o l o n i  n e ^ p o  w ódz .  A  I M L  fcw. „72 ||DP 2 J  z h n O P e r ? m  ekranu  n a i r u d o -  T n . l / j n  P fi A n f P 
n a jp o l c in i e j a z e g o  *  J F  M i  f W  I  w n ie j . z e m  d z ie ck ie m  XX w iek u  MO UUCgtl 

filmu d o b y  o b e c n e j  }  J * i > «  ' . m  C  i  W i f f e n j a ln y m  W u l h C C  b ć L T y  w 1 0 I. g łówn. 
N igdy  j e a z c r e  k inem atogra f ia  nie odnioa-fa tak ieg o  triumfu! N ad zw y cza j  fa scynu jąca  treść!

NA D  P R O G R A M : Dodatek rysunkow y i Tygodnik d ż w i ę k o w y . ^ P o c r ą t e k  seans ,  o godz. 2. 4, 6, 8 i 10.15

Dźwiękowe Kinc

C A 5 I N 0
Wielka 47, tel. 1541

DZl^! Śm iech  i hum or! Podz iw ! W sp a n ia ła  100% p o L k a  k o m ed ja  d ź w ięk o w a  p t.

101o DLA MNI E
która  p rzew y żaza  p o d  w zg lęd em  h u m o ry s ty cz n y m  jak a r ty s ty czn y m  d o ty c h c z a so w e  k o m ed je  po lsk ie .

Kazimieri Kru^ow.cks M a m c r e w i c z ó w n a ,  W a l t e r  i W e s ' l n i i f i s h
ŁNAD P R O G R A M :  Dodatek rysunkow y Flejszera i tygodnik Fcxa. P o r z . i . k  o Vcdz. 2, ■*: 6. 8 i IC'15.

Kino  - T e a t r

HELIOS
V b a ń s k a  38, teł.  9-26

DzIS początek seansów o godz. 2-ej po poł.

b i i p i d L c j r ^ l  R A S P U T I B .  —  hiekorcncwsrsy Car Roiji
2 y c i e  i org je  e r o ty c z  sz a ta n a  Rosii w-‘g p a m ię tn ik a  k S .  J t iSU pO W ^, z ab ó i rv  F»* p u l i r a .  W roli g łów ne j  gen-el-
ny m ia trz  CONRAD VE1DT. Pfeśn! 1 romanse cygańskie w Jęz. rosyjskim. M ikoła i  11. c a ro w a ,  carew icz ,

W y ru b o w a ,  ks. Ju su p o w ,  Pury  azkte w ir  z i t. d. H is to ry c zn a  i m is tyczna  rola R asp u t in a .
N A D  P R O G R A M : Szlakiem polskich kolei pańslwowych. P o c z ą te k  o K. 4, 6, 8 i (0 20, w św ię ta  o 2 ej

Dźwięk .  K ia o -T e a t r

Światowid
*1. M ickiewicz* 9

DZIŚ! W sp n n ia łe  100% a rcy d z ie ło  d ź w ięk o w e  BJI W9R W  1 JSŁ fjś f  f k  f l ł  jśw
w-g zn an e j  p o w ie śc i  Dostojewskiego p t. D  ■ »  «  W  ■ H  W l l O f ł B l S H £ , U l ® W
P o tę ż n y  d ra m a t  w 12 a k ta c h  z życ ia  ro sy jsk iego  W  ro lach  g łó w n y ch :  FritZ Koertfier, Anna Stem i 0Z£p. 

P r z e p ię k n e  śp iew y  ro sy jsk ie ,  c ig a ń s k t e  i sy b e ry jsk ie  w w y k o n an iu  r hóru  s v b e r y j r k i t h  w łóczęgów .
NAD P R O G R A M : Rewelacyjna dodatki d ź w i ę k o w e .

K 1 N O  - T  E A

W  I  R
UL. WIELKA 25

DZIŚ! N a jw ięk a ra  se n sac ja  nezonuf Wielki p o d w ó jn v  p rogram ! P ie rw sz y  raz w W Rrief
1) B R O A D W A Y  W  P Ł O M IE N IA C H  — d ra m a t  * w a ni ur n iczo -* ro lyczny  P" Z -głośnej pow . N O f m s n a  H flU S linS .

W alka  z p rzem y tn ik am i a lk o h o lu .  W roli  g ło w n e j  p r z t ś  bciriV H eiena  Ł o sre liu .
2) B R Y G A D A  S r t lE R C I  — n a j l e p sz y  i na jn o w szy  fóm  se n sa cy jn y  z k ró lem  s e n s a c i j  Ha TTy P e e T e m  w ioli  gł

O rk ie s t r a  d o b o io w a :  d ż a r -m an d o ł  niści Sa la  d o b rz e  o g iz a n a .  P o c z ą te k  s e sn s ó w  o godT. !-ej

Ratiiicie zdrowiti
-wagi lek a rsk ie  s tw ie rdz i ły ,  że 75%  C h o r ó b  pO-
w s t a j e  z p o w o d u  o b s t r u k c j i .

C h o ry  ż o łą d e k  jest g łów ną  p rzy czy n ą  p o w s t a ­
nia n a jro z m a i ts zy c h  ch o ró b ,  zan iec z y sz cz a  k rew  
i tw o rz y  z łą  p rzem ian ę  m ate r j i

SŁYNNE OD 50 LAT W  CAŁYM ŚWIECIE 
ZIOŁA Z GÓR HaRCU Dr. LAUERA

j ak  to s tw ie rdz i l i  prof  B er l iń sk iego  U n iw e rsy te tu  
Dr Martin ,  Dr. H o c h f la e t t e r  i w ie lu  in nych  w y b i t ­
nych leka rzy ,  są id ea ln y m  ś ro d k ie m  dla u z d io w ie -  
nia  ż o łą d k a ,  u su w ają  o b s t ru k c ję  (za tw a rd ze n ie ) ,  są 
d o b ry m  ś ro d k iem  p rzec zy szc za jąc y m ,  u ła tw ia ją  
funkcję  o r j a n ó w  t raw ie n ia ,  w z m ac n ia ją  o rgan izm  
i p o b u d z a ją  a p e ty t .

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera u su w a ją  c ie r ­
p ien ia  w ą t ro b y ,  n e re k ,  k am ien i  ż ó łc io w y ch ,  c ie r ­
p ien ia  h e m o ro id a ln e ,  r e u m a ty z m  i a r tre tyzm , bó le  
g łow y ,  w yrzu ty  i liszaje.

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera z o s ta ły  n a ­
g ro d z o n e  na w y s ta w a c h  l ek a rsk ich  na jw y ższem  
o d z n a c z e n ie m  i z ło tem i  m e d a lam i  w B a d en ie ,  Ber­
l in ie ,  W ie d n iu .  Pa ryżu ,  L o n d y n ie  i w. in. m ia s ta c h .  
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  o t r z y m a ł  Dr. Lfiuer od  osób 
w y le cz o n y ch .

C E N A  Va p u d e łk a  zł. 1.50, podw .  p u d .  zł.  2.50. 
S p rz e d aż  w a p te k a c h  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h .

O D C ISK K
rqr jbiutq, tko re  i brodawki 
u iu w a  b e z  b e tu  i 
powrotnie znony od  'A wieku

K LA W IO L
W.8HYKA tMSM.-PARNWCEUTYCZNA

.AftKOWALSKl" warszawa

U ZDiittlii
p rz y  6 -c io  g o d z in n e j  d z ie n n e j  p r a c y  
z a ro b ią  p a n o w ie  i p a n ie  o d  la t  23 . 
Z |  iosić s ie  o s o b iś c ie  w  d n iu  1 6  b m .  
o d  I ł  — 14 J a g ie l lo ń s k a  3, m .  5 

(z  d o K u m e n ta m i) .

Obwieszczenie o licytacji.
W  myśl § 83 R o z p o r z ą d z e n ia  R a d y  M in U tró w  

z d n ia  25 .VI. 1932 r. o p o s t ę p o w a n iu  e g ze k u cy jn e m  
w ład z  s k a rb o w y c h  (Dz. U. R P. Nr. 62 poz. 580) 
3 U rząd  S k a rb o w y  w W iln ie ,  p o d a je  do ogó ln e j  w ia ­
d o m o śc i ,  że d n ia  l7 s tyczn ia  1933 r. o godz .  10 w g a ­
rażu  B u n im o w ic z a  p rzy  ul. S z e p ty c k ieg o  I6a c e lem  
u re g u lo w a n ia  z a leg ły ch  n a leżn o śc i  na rzecz  P a ń s tw o ­
w eg o  F u n d u szu  D ro g o w e g o  o d b ę d z ie  się sp rz e d a ż  
z l icy tac j i  J a u to b u su  4 -cy lin d ro w eg o  f-my pC h cv ro -  
l e t ’ n a le żą c eg o  dd  W id zb e la  M ic h a ła ,  z s m ie s z k a ł f g o  
p rz y  ul. P o n a rsk ie j  55, od  ceny  z ao f ia ro w an e j  ze 
w zg lędu  na d rug i  te rm in  l icy tac j i .

3 Urząd S karbow y w W ilnie.

SPRZEDAJEMY OKAZYJNIE 
z wolref rąki:

wagę  p o m o s to w ą  na 30CO kg. w r. 1932 c e c h o w a n ą  
w z u p e łn y m  d o b ry m  s ta n ie ,  różne  u rz ąd z e n ia  b iu ro ­

we, k asę  ognio*rw*łą  i 2 k a se tk i  że lazne .
„POLSKI L L 0 Y lv \ Słowackiego 27.

WĘGIEL l e r t j e e  w s zy « t t .
n U K j  kokso  w.

$ BRYKIETY ».m,
► w szcze ln ie  zam k n ię ty ch  i z a p lo m b o w .  w o z ac h
^ P rz e d s ta w .  H and low o-P rzem ysł ,

\M. 0 F U L L, Wilno
► Biuro: J»g#T iońska 3, tei. 811 5 
C Skfady: bocznica władna, Kijowska 8, tel. 999 3

.AAAAAAAAAAAAAA. .A. AAAAAAAA‘lAA.a, . . .

0głcszen?e.
rauąd Stowarzyszenia Właścicieli 

Browarów Województw Wschodnich
z a w ia d am ia  n in ie jszem ,  w myśl § 18 S ta tu tu ,  iż w n i e ­
dz ie lę  dn ia  29 s ty c zn ia  r. b. o godz .  17-ej w p i e r w ­
szym, zaś o g o d z in ie  18 ej w  drug im  p raw o m o cn y m  
te rm in ie  o d b ę d z ie  s ię  w lokalu  S to w a rz y sze n ia ,  W i l ­
no, ul W. P o h u la n k a  5, W alne  Z e b r a n ie  cz ło n k ó w  
St ow arzy szen ia  W ła śc ic ie l i  B ro w aró w  W ojew ództw  
W sch o d n ich .  P o rz ą d e k  dzienny: 1. Z a tw ie r d z e n ie
sp ra w o z d an ia  Z a r z ą d u  za rok  1932, 2. P o w o ła n ie
Kom isj i  R ew izy jn e j ,  3 S p ra w a  da lszeg o  is tn ien ie  
StowTarzen ie ,  4. Wolne w n iosk i ,

STRZELAJ DO CELU!
B ioń  b e z  z e z w o le n ia  policji.  
B row ning  6-cio mm., s t rze la jący  
z m e ta lo w y ch  n abo i  do celu.  
P a t e n t  Nr. 2295 rączk a  n ik low o,  
p o k ry ta  cza rn ą  m asą  eb o n i to w ą ,  
w e d łu g  ry su n k u  za zł. 8 95 (zam , 
30) w raz  z e le g an c k im  fu te ra łe m  

sk ó rz an y m  w y sy ła m y  za z a l iczen iem  p o c z to w e m  na 
l is to w n e  z a m ó w ien ia  2 szt.  zł.  16.50, 100 kul m o s ię ż ­
n y c h  zł. 3.75. 8 -m io s trza ło w y  zł. 21.— .

A d r e s o w a ć :  Sz. S k iz y d ło w e r ,  W arsz a w a  I, skrz. 
p o c z t .  386 — O d d z .  W.

U W A G A .  Browningi  nasze n a d a ją  się TÓwnież 
dzięki specjalnemu urządzeniu do s t rz e lan ia  na p t a ­
c tw o  śrutem.

T A N C E n a j m o d n i e j s z e  n a  r o k  1933 
w y u c za m  w na jk ró tszym  czasie,  

P. BOROW^SKl, ul Trocka  Nr. 2, róg  N iem ieck ie j .  
Now y kurs ro z p o cz y n a  się  20-go s tyczn ia  olgodz. 7-ej 
wiecz.  O p ła ta  ty lko  10 zł. Z a  m azura  5 zł. Z a p i sy  
w cześn ie j .  T o w a rz y s tw o  ch rze śc i ja ń sk ie  in te l ig en tn e .

U w a g a !  Pp .  E m eryci  
w o jsk o w i  i z red u k o w a n i  
u rzędnicy  l

P o w a ż n e  p rz e d s ię b io r ­
s tw o  p o sz u k u je  a k w izy ­
to ró w  p rzy  ra ta lne j  sp r z e ­
daży  ró ż n y ch  a r ty k u łó w  
p ie rw sze j  p o t r z e b y  d o ­
m o w e j  zg łos ić  się  przv  
u T ro ck ie j  3— 2a c o d r .  
p ró c z  n ied z ie l  i św ią t  w 
godz, 10—2 i 5 —7 p o  poł. 
Pp .  a k w izy to ró w  z p r o ­
winc ji  u p ra sza  się  o o fe r­
ty l is tow nie .

Stała Praca 
A K ^ i z y r v i r a
W yro by  złote i srebrne  

NA R A T Y .
Z b v t  w  twy,  z a ro b e k  zł. 
300 ,— mies A k w iz y to rz y  
( tak że  n iez aw o d o w i)  w c a ­
łej  R zeczy  p o sp o l i te j  p o ­
szu k iw an i.  K a u c ja  n iew y -  
m ag a n a .  Ofer ty :  , , £ T E R -  

MITAS S P. z o. o 
W arszaw a ,  B M ul. H o r ­

ten s ja  6.

K s m s r d y f i^ r
lokaj ,  w s z e c h s t ro n n ie  wy* 
k w alifik  ow any ,  uczciwy, 
p ra c o w i ty ,  sum ienny ,  t r z e ­
źw y ,  s łuży ł  w w ięk szy ch  
d o m ac h ,  s łużbę  zna  d o ­
skona le ,  p o le c e n ie  d o b re ,  
szuka  p ra cy  od  zaraz  w 
jak im  b ą d ź  c h a ra k te rz e .  

W y m ag a n ia  sk rom ne ,  
A d re s  w R ed ak c ji  dla 

„Kam erdynera '* .

Maszynistka
poszukuje posady
jak ró w n ież  m oże  być a n ­
g a ż o w a n a  do b iura  na t e r ­
m in o w ą  p ra cę ,  ró w n ież  
w y k o n u ję  różne  p ra ce  w 
dom u po  b. n isk ich  c en a ch  
Ł a s k a w e  o fe r ty  do  A d m . 
,K u r je r a  W ile ń s k .“ p o d  

„ M aszynistka**

PIECYK
kaflow y do s p rz e d a n ia

t a n i a
ul. T r o c k a  Nr. 13, m. 1

Sprzedam Janino
w d o b ry m  s tan ie  

ul G im n a z ja ln a  10-—2

Maszyna do pisania
i inne  p o z o s ta łe  rzeczy  
t an io  do  sp rz e d a n ia  w b. 
lo m b a rd z ie  — B iskupia  4

POKOJE
j e d e n ,  dw a.  cz tery ,  k u c h ­

nia, s ło n e cz n e ,  suche.

Jagiellońska 9-13.

Jeden lub dwa
pokoje

ł a d n e ,  s ło n e cz n e  z wygód. 
- D O  W Y N A JĘ C IA  
ul.  Jag ie l lo ń sk a  9 — 12

o d m r o ź e n I e
O r y g i n a l n a  m a ś ć  

( z  k o g u t k i e m )

„MR0Z0L“
leczy i goi ranki,  p o ­
w s ta łe  o d  o d m ro żen ia .  
S p iz e d a ją  a p te k i  i s k ł a ­

dy a p te c z n e .

Zricloy d. p i ś m ie n ­
ny p r a c o ­

w ać  m o że  w k a żd y m  c h a ­
rak te rze :  dozorcą ,  w oź­
n ym  i t. p . ,  la t  30, Z ż o ­
ną. bez  dz ieci ,  o zacn e j  
p rz e sz ło śc i .  W y m a g a ń  
sk ro m n y ch ,  K ażd ą  p r a c ę  
cen i  i szanu je ,  p rz e to  jes t  
b e r w g lę d n ie  p o s łu szn y m  
dis sw ego  p ra co d a w c y .  
A dres ;  z. L is to  pa do wy „ B-

Nr. 12. m. I d la  A. B.

Od roku 1843 Is tn ie j*

WHenkin
ul. TATARSKA 20

Ksbfe
jer.tam#, 3»pta'o*jg*- 

kre<ieT:sy, 
i>tołv, s s ą ! ? ,  > 6 4 i l  l id -
Wykwlntne,, Mocna,
N I E D R O G O ,  
u  io p tim ii wa?BQ;:ata

l WA R A T Y .
WADSSZŁY NOWOŚCI.

8? 24

D O K T O R
Ja n in a

Pietrowi&Jurczenia
O rd y n a to r  S zp i ta la  Sawicz: 
sh o ro b y  skó rne ,  w e n e ry ­

czne i m o c z o p łc io w e  
p r z e p ro w a d z i ła  się 

Wiiefisłca 34, II p ię t ro  
P rzy jm u je  od  5— 7 wiecz,

D r T w o i f s o iP
C h o ro b y  ik ó rn e ,  

weneryczne ,  
i m o czo p łc io w e

WUeńska 7, tel. I0-C7
od godz, 9— 1 i 4— 8

J f e j p t a r i s
Chorooy skórne, 

wenerycsin,
1 tnoezopłcitiwe,

ulica ItfscKiewicza 4,
10-90,

orf 9—12 1 4—8

Dr. Zeldswicz
C h o ro b y  skórne ,  w enei , ,  

n a rzą d ó w  m o czo w y ch ,  
od  g. 9— 1 i 5— 8 wiecz,

O l. Z c  i L U  wieżowa
C hor.  kob iece ,  w e n e r y c z ­
ne, n a rzą d ó w  m o c z o w y c h  
od g. 12— 2 i 4— 6 w iecz ,
Mickiewicza 24, te1. 277 

M m s z e n t a

pzstyjcnujci od 9 do 7 w aar*
ulica K * i i 1»'*cwa ?, m.
W »*. P. Nf 69. 8526

Akuszerka
Sintalow ska

p r ^ . ? o r o w a d z l ł 0  s l ą
na ul. O rz eszk o w e j  3— 12 

(róg M ick iew icza )  
fa m ie  gabinc* konmetyt** 
uy, ujiuwa zmarszczki,  bro-
tł.ewki, kurr.a*ki i w ą g ry fc
W . Z .  p  48 8323

Akuszerka 
H i B iz fe z m a
p izy jm u je  bez  przerwy
przeprowadziła slą

Z w ierzyn iec ,  T o m . Z a n a  
aa lew o G e d em in o  wsk* 

ul. G ro d zk a  27.
W. z . Nr. 3093

M W fp I i!
po&zukuje posady- 

O fr r ty  do Adnrunistr 
„Kur je r a  W ile ń s k .“ 

pod  „ R te ie g r " .

Student USB.
u dz ie la

korepetycll za pnhflj-
O fer ty  do R ed ak c j i  '„Kur- 
je ru  Wileńskiego**, Jag>c “ 

l lońska  3, p o d  , Z . “

Kpt. MIECZYSŁAW B. LEPECKl

_  NA KOŃCU ŚWIATA.
Rozdział I 4'

PrwMt kraj legend i barbarzyńców .
O kręt, aa  któruTii opust iłem P u n ta  

Arenas, n a z y w a r ł  a; . ,A le jandro“ i 
s tanow ił  w łasność  to w a rz y s tw a  chiSij 
skiego. u trzym ującego  k o m un ikac ji '  
m ięd zy  z iem iam i m ag e l lan sk i“m i i por 
tarni p<iłudmowego Chile w edług  s ta ­
łej m a r s z r u t y 1). Sa w odach cieśniris 
p row adz i ta m a rs z ru ta  na jp ie rw  
w zdłuż półw yspu Brunś\v ickiego, po 
In n  zaś pó łw y sp u  M unoz (.ann ro ('wy­
spa Dawson, a rch ipe lag  Clarence. ora/, 
wyspy S an ta  Ines i Oesalation pozt. 
s ta ją  po  lewej stronic). P rzy a reh ipe  
lagu  k ró low ej Adelajdy okrę t w vm  
rza  się na k ró tk o  n a  o tw a r ty  Pacyfik .  
a b \  znow u ]>rzv w yspach  H anow er  t 
D u ą u e  de  \ 'o rk  zagłębie się w niezli­
czone p o p lą tane  k a n a ły  m orskie , przi* 
c in a jące  setki w ysp  p rzybrzenżyeh  
•lakgdyhy jak iem iś  o lhrzy tn iem i rze 
kam i. w śród  brzegów  porosłych  zielo- 
nem i Dujnemi lasam i, p rzesuw a się sel 
ki i tysiące k ilom etrów , aliy dopiero 
po w ym in ięc iu  w y sp y  Chiłoe i łpti-i/- 
czeniu  po r tu  w fłue r to  M.mtt w\do->t:e. 
się z tego iabirynLu na w olny 0,1 
szczątków lądu  ocean.

Przez p ierw szy  i drugi dzień podró  
>\ m ija l iśm y  liczne lodowce, tkw :ące, 
częściowo w inorzu, a częściowo b ę d ą ­
ce jeszcze na lądzie. Ich wieków a 
ż m u d n a  p raca  tw o rzy ła  rozlegle do li­
n y  o p ad a jące  tagodnie ku wodom 
m o rsk im . B ardzo  n isko położona w tej 
■szerokości geograficznej s trefa  w ocz­
n y c h  lodów  sp raw ia :  że n iew ssek ie

naw et w zgórza są pok ry li  śn icgam ; 
i zw ałam i n a ra s ta jąceg o  sta le  lodu. 
Gds zestawi się e fek ty  mrozów z z ie­
lo n e  mi lasam i n a d m o rs k ie m u  osiąga 
oę całość n ad zw y cza j  p iękną  Zwłasz 
cza n a  lu d ach  k reo L k ich ,  k tó re  śnieg 
znają  głównie z o b razków  podróż 
przez te k a n a ły  pozostaw aj n ie /  d a r te  
wrażenie.

Na trzeci dzień  podróży  do ta r ł  śmy 
do a rc h ip e la g u  k ró lo w e j  Adelajdy.

—  P a n ie  —  rzeki w ów czas do m nie  
jeden  z oficerów  , l . l c ja n d ra ‘ bę- 
d z ie im  m ijać  w kró tce  wyspę, k tó ra  
na leży  do Polaka.

Kiwmąłem głową.
—  T a k  —  odrzekłem . — W iem  o 

Urn że jed n a  z tych  wysil należy do 
m ego rodaka .  Niech mi ;ą p a n  pokaże, 
gdy  o ę  zbliżym y

W  dwie godziny później oficer 
w skazyw ał mi niewielki górzysly  !ą 
dek.

■— Oto ma pan  przed sobą wyspę 
Diego de Almagro.

•Jest to w y sep k a  o  pow ie rzch n i  10 
k m .2, porosła  lasem dziewiczym  i po- 
k ry ta  góram i. T y lko  w jednem  miej- 
,cu d o d rzeg łem  prz iv  lo rne tkę  n i" 

wielki step. witinie-jący jak  ja sn a  M i­
ja n a  na tle c iem nego Ia.->u.

S tanow i ona koncesy jną  wdasność 
inżynier*  Em ila  Św ierczew skiego z 
śan tiago  k tó ry  o d k ry ł  n a  niej n ń  prze 
b ra n e  p o k ład y  w sp an ia ły ch  n ia rm u  
rów. Leżv wt odległości d w óch  dni d ro  
gi k u trem  od o sady  P ue tro  Natales. 
położonej na lądzie s ta łym . Ż adne j  k o ­

m un ik ac j i  ze swiateń) nie posiada. 
Nawet okrę ty ,  k u rsu jące  w zdłuż w y ­
brzeży o m ija ją  ją  zdaleka, a ..Alejan- 
d r o “ przyb liży ł  się do tiiej ty lko  d!a- 
•tigo. abym  m ógł się jej przyjrzóć. 
ó\r tak ich  w a ru n k a c h  historja. k tóra  
się na  niej p rzy tra f i ła  no początku  
roku  1930 i k tó rą  poniżej p rzy taczam  
nie w y d a je  się zbyt dz iw na. O p o w ie ­
dzia ł  mi ją  jeszcze w P lin ta  Areims 
znajom y Jugosłow ian in , p an  Centineo.

Pewien niewielki okręc ik  w ie lo rę li­
ii iczy, k tó ry  zaw in ą ł  p rz y p a d k o w o  do 
brzegów  Diego de  Alm agro. przywiózł 
z nie>j do P u n ta  Arenas k ilka  k a w a ł ­
k ów  s k a h ,  s ą d z ą i , że. być m oże s ta ­
nów ją on- dobry  surow iec do w y p a la ­
nia w ap n a .  Owe kaw ałk i  skały w p a ­
d ły  w ręce inżyniera  E m ila  Świerczów 
skiego. pracuyicogo  w Chile od wielu 
lat. in ży n ie r  rozpoznał w kam ien iach  
coś więcej niż m afe r ja ł  na  w apno, a 
m ianow icie  —  m a r m u r  Z robiw szy u> 
odkryc ie ,  udał się na wyspę, gdzie rz e ­
czy wiście znalaz ł n iep rzeb ran e  wprost 
zasoby  b ia łych  i ko lo row ych  m a r in u  
rów. O c z y  v iście, n ic  było  m o w y  o w y ­
pa lan iu  z n ich  w apna .  W k ró tc e  potem  
pow sta ło  lowarzy Siwo akcyjne , k tó re ­
go k ie row nik iem  został nasz rodal. 
Do niego to zgłosił się pew nego dnia 
jak iś  m łody  człowiek, Polak i popro- 
dł o p racę .  -s a poparc ie  p rośby  o p o ­
w iedzia ł s w o j i  dzieje z czasów  wojny. 
Z opowieści tej w ynika ło ,  że przeszedł 
wiele niedoli, nies/.cześć i głodu. W zrn 
szony trag icznem i dzie jam i z iomka 
inżynier  Świerczewski, k tó ry  sam  ni:* 
b ra ł  udzia łu  w prze jśc iach  togo k a t a k ­
lizmu dziejowego, zwanego w o jną  
św ia tow ą, p rzy ją ł  go bez w ah an ia .

Pojedzte p an  — rzekł do niego 
— w raz  z p a r t ją  ro b o tn ik ó w  na wyspą 
Diego de Adm agro.

P o lak  p ropozycję  p rzy ją ł  i na  w y ­
spę pojechał.

Przez szereg miesięcy w rza ła  p raca  
na do tychczas z a p o m n ia n y m  przez 
św ia t lądku. W y c in an o  las, rżnięto  
deski i p i łow ano  p ró b n e  bloki m a r ­
m u r u  Przez szereg miesięcy żyli ro 
ho tn icy  w zupełnej sam otności,  o d ­
w iedzani tylko niek iedy  przez k oczow ­
nicze rodz iny  indyjsku- z p lem ienia  
A lakalufów . Aż wreszcie w chwili jak  

. najodpow ludniejszej z ab rak ło  przedsie 
b iorcom  „k redy tów ".  T rzeba  było n a ­
razić robo ty  przerw ać. Na_wyspie p o ­
zostaw iono  <ila ochron}’ d o k o n an y ch  
p rac  dw óch  ludzi, pew nego Ghilijczy- 
ka i Polaka . Zostaw iono itri s tadko  o- 
w-iec i dos ta tek  innej żywności. De 
czasu w znow ienia  robót, co mogło r . t -  
sląpić dopiero  za k i lka  miesięcy, mieli 
ci ludzie p ro w ad z ić  życic R obinsonów  
Ja k  lo życie im biegło, t ru d n o  zg ad ­
nąć. Eo robili, ja k ie  ro z m o w y  p r o w a ­
dzili, i jak ie  zdarzen ia  p rzy tra f i ły  im 
się na pus te j  wyspie?.., Tego dzisiaj 
n ik t  n ap ow no  nie wii-. W  każdym  ra 
zie, gdy w pół roku  późnie j ()>/\byli 
znów na  w yspę robolniey , zastali na 
niej tylko Polaka  Chiliiszyk zn iknął.

Gdzie twój towarzysz.? - -  /.a-
i e lan o  go.

Polak, k tó ry  w czasie swej rohin  •
sonady  napoi} zdziczał. obrósł jak , 
zwierz  i węyglądem m ało  się ró żn i ł  od 
A laknhifów, pow iedz ia ł taką hisforję:

Pew nego d n ia —m ów ił -— p rz y ­
jechali na  w yspę ło d z iam i łn d ja n ie  i 
przyszli do nas. Było ich k i lkunas tu .  
/  początku  niezem nic zd radza li  w ro ­
gi h zam ia ró w , tylko p rzyglądali  się 
z c iekaw ością  n aszym  narzędziom , t ja 
i ( ih ii i jczyk  b y l iśm y  p rzyzw yc/.a iem  
do odw iedzin  ludzi dzikach , nie p r z e d ­
sięwzięliśmy przeciw  m m  żadnych

ś rodków  ostrożności. \Y pew nej cbwi 
li, ja k b y  n a  d an y  znak  rzucili  się na 
nas . Mnie uda ło  sic dobiec do chaty, 
skąd  począłem  strzelać. Gorzej posz­
częściło się Ch'ilijeżykowi, k tórego  z r a ­
nili i up row adzili  z sobą.

— ! to w szystko?
- T ak , to wszystko. *

I na dow ód p ra w d y  sw ych stów 
p oprow adz ił  p rzyby łych  do zarośli, 
j u łożonych wpobliżu  chaty , gdzie 
w sk aza ł  im cuchnący ,  n a p ó ł  zjedzony 
przez p laG w o  i rolnictwo t ru p  Ind ja  
n ina.

—  le g o  widzicie, zabiłem  w swn 
jej obronie .

S p ra w a  p o czą tkow o  w y d aw ała  się 
ja sn a .  Podli n ikczem ni,  dzicy indj:i 
nie n ap ad l i  na po rządny  eh. p ra .  o w i­
tych b ia łych  i jednego  z n ich  zabili 
Tego ro d z a ju  rozwiązanie  sp ra w y  szb, 
p<> im  li w szy s tk ich  inn y ch  . .p o rz ą d ­
nych  i p ra c o w i ty c h "  b ia łych  m iesz ­
k a ń c ó w  p o łu d n io w eg o  G h i i c .  I nie by 
łoby  ż a d n e j  ta je m n iry ,  gdyby n i e  ctitęć 
u k a ra n ia  Jnd jan , j a k a  zaśw ita ła  w 
g łow ach  pob lisk iego  (200 k ilom etrów ! 
oddzia łu  k a r a b i n i e r ó w 5). U rząd zo n a  
tedy na b ie d n y c h  k o czo w n ik ó w  wy­
p raw ę .  Po d łu g iem  k luczen iu  po  w-od 
nyęh  k a n a ła c h ,  d z ie lących  sell-fi wy 
sepek  p rzy b rzeżn y ch  n a t ra f io n o  wre 
szcic na ten szczep Alrkałufów - k tó ­
ry k i lk a k ro tn ie  o d w iedza ł  robo tn i  
kow na  D iego de A lm agro.

P rz e p ro w a d z o n o  długie  i ; m o d n e  
dochodzen ia .

łn d ja n ie  zaprzecza li  k a te g o ry c z ­
nie. ja k o b y  mieli na b ia łych  napaść .

—  .\ly d o b ra  cztow icki m ów ili  
do k a ra b in ie ró w  —  m y  kochać  b lan  
cos, my zab ijać  ty lko foka , w e d rą  i 
p tak .

Nie zna lez iono  p rzy  n ich  n a j  
m nie jszego  p rzed m io tu ,  k tó ry b y  
w skazyw ał,  że zag in ionego  Ghilijczv- 
ka o b rab o w a li .

łn d ja n ie  wogole a Alakalufowie: 
w szczególności, s ą 1 p ro s to d u sz n i  i 
p n n v d om ów iii .  Nie b y łoby  t r u d n o  w y  
dobyć /  n ich  zegnania , gdyby to  o n i  
v  rzeczyw istośc i bvli sp -a w c a m i  ta 
jem niczego  zn ik n ięc ia  m ałego  czło 
w ieka. Ich spokó j b y ł  rozbra ja jący  
K arab in ie rzy  poczęli w ą tp ię  w ich  
winę. Z a p y ta n o  wreszTie c z \  n ic  b r a  
kraje w śród  nicli jednego  z w o jo w n i­
ków Na to p y tan ie  kacyk  k iw n ą ł  g ło  
wą i rzeki, że, rzeczyw iście ,  p rzed  pe 
wny-m czasem  p o je c h a ł  jeden z iego 
ludzi sp rzedać  sk ó rk i  z n u t r j i  (*wydra 
m o rsk a]  i d o tychczas  n ie  w rócił

— P ew n o  m o rz e  go z jad ło  —  d o ­
kończył z rezy g n ac ją ,  w łaśc iw ą lu ­
dziom  p ie rw o tn y m .

Od te j  -diwili k a ra b in ie rz y  p r z e ­
siali wierzyi w w inę  A laka lu iów . P o  
dejrz.enie p ad ło  zkolei na  Po laka . Are 
sz to w an o  go i o d s ta w ,o n o  do  P u n ta  
A renas. Przi*dtem jeszcze p r z e p r o w a  
dzono ‘Szczegółowe p o s z u k iw a n ia  na 
wsypie. Pewni ego d n ia  zna lez iono  
Irupa  G hilijeżyka w m orzu , w śró d  
n a b rz e ż n y sh  sikał. Był s k rę p o w a n y  
szn u rem  i m ia ł  p o p rz y c z e p .an e  do 
ciała ciężkie kam ien ie , ,  aby m orze  m e  
w yrzuc iło  go na  brzeg.

Po lak  w y p ie ra ł  się u p o rczy w ie  
zbrodni- Iw ierdząc. że to w a rz y sz a  m u  
sieli z a m o rd o w a ć  i rzucić  do m o rza  
Ind jan ie .

S p ra w a  stała się w Gbile głośna.

3 £ l ) .  c. n '

9  Raz na  sześć tygodni.
- ) W o jsk o w o  zorganizow ana policja.
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